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Pitedpłata wynosi w* Lwowie rocznie 18 -3. -  pćłreBtnio 

t  rf. — iwu~l-lL V 4 zł. 50 et. — miesięczni« 1 zł. 
60 et., za pr*e*yłkę do doom doułaja się 80 ceitów 
miesięcznie.

t  przesyłką pocztowa w państwie austriackie*, ractni* 
84 ał. — półrocznie I I  U. — kwariatoi* 6 *L — 
uksięcznie 3 zł.

1 przesyłką pocztową za anieę do eałyok Niemiec rociult 
60 marek — kwartalni. 1*3 marek 60 łr, f i  — da 
Fianeji, Anflji, Włoch i Sawsjcarji roczni* W 
(ranków — kwartalni- 80 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R ę  a k c j a  n i e  s t w r a o a .  

Talaf* Hsdakcjl 171 wychodzi codziennie uiewył^czaj^c niodziei i świąt o godzinie 8  rano.

Prżsilpłstę I ogłosienla przyjmują w* Lwewte 
jcayaie I w yłączne;

t t l i i i  A dm inistracji .Dziennika Polskiego*. F is i 
M nrjaekl 1. 6 1 7 w domn pena K l iu t l .

We W iednia: pp. Haasenstein et > jg le r, vOtio Maa»), 
UL Lakei H. Sehslek, A. Oppelik, Rudolf Moi>:e 
i 1. Derumberg , w Berlinie, Frankfurcie, Kolon.il, 
Haasenstein et Vogier i O. L. Dause; w Hamburgu: 
Kaioly et L i e b m a n o w  Paryls : C. Ad-m 58 ;«.» 
da Poar,

Ogłocienia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów ud jednej; • 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kona- 
nikaty po kronice za jeden wiersz 8 0  ot.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologja 8 0  ct. od wiersza
Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieuzkmi 

i sklepy po 1 c t  od wyrazu.
K tkliP j w rubryce Nedesieie 30 C i. ed
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Dwa wiece.
LWÓW 18 października.

W mieście naszem  zbiera się dzisiaj wiec 
urzędników . W śród ożywienia w ywołanego we 
w szystkich w arstw ach ludności wystawą k ra jo ­
wą, nie pozostali i urzędnicy  obojętnymi na ha- 
s ło : „Obliczmy się. i organizujm y się .“

Bodziec do tej konsolidaej. trw a ł zresztą od- 
daw na w sam ych stosunkach w ym ienionego s ta ­
nu. D ola u rzędnicza nie je s t różową. W ctoson- 
k u  do znacznego w k ładu  p raey  i inteligencji, 
jefat u rzęd n ik  o wiele gorzej w ynagradzanym , 
aniżeli funkcjonaijusz różnych insty tucy j p ryw a­
tnych . R egulacja p łac dokonana w r. 1873 me 
m ogła przew idzieć gw ałtow nej zm iany stosun- 
k-'w , jakie zajdą w ciągu lat u.Tućaiestu, to taż 
norm a przez n i l  przyjęta dziwnie n iską j< st, j a k  
na dzisiejsze czasy. Do tej uzas idnionej wadli 
wości przybyw ają jeszcze ipne, ja k  ślimaczo po­
wolny w delu dykaste rjach  aw ans, b ra k  pra- 
g m a tjM  i ta jna  kw alifikacja, ta k  dotkliw ie n ie­
raz dająca  się we znaki najsum ienniejszym  n a ­
w et pracow nikom . A na tern nie koniec. U m ie­
rając, pozostaw ia u rzędn ik  waowę i sieroty na 
pastw ę praw ie nędzy, jeśli nie m iał osobistego 
m ajątku. Ze skąpej p łacy trudno coś zao 
szcz dzić, zw łaszcza wobec tego, że uboczne 
zajęcia, którem i ra tu ją  cię nieraz urzędnicy pry 
w am i, są  urzędnikow i państwowem u nie dozwo­
lone, nadto  zaś musi on jak o  rep rezen tan t w ła ­
dzy baczyć i w życiu swem pryw atnem  na  decus 
stanu.

W obec tak ich  i tosunków nic dziwnego, że 
stan urzędnicy  wywodzi ciągle je rem jady . K to 
czy tu je  Gazetę urzędniczą, zdum iew ać się nieraz 
musi nad  czarnym , a na praw dzie niestety  od­
wzorowanym , kolorytem  kreślonych tam  obrazów. 
L ecz sam e skonstatow anie, że kom uś źle się dzie­
je , nie w ystarczy  mu jeszcze do ocalenia. W da­
nym  w ypadku  nie wieie tak że  pom ogły szturm y 
p n y p u szczan e  do rządu  — i dopiero wiec dzi­
siejszy uw ażać należy jak o  k ro k  pozytyw ny ku  
lepszemu. W iec bowiem m a zająć się zorgani- 
waniem samopomocy, dzięki k tórej u rzędnicy, 
zanim jeszcze rząd  Aajmie się stanow czą popraw ą 
ich doli, w łasnem i siłam i uchronią nie jedną  ze 
swy sh rodzin od nędzy, nie jednem u z kolegów 
ciężkiem i przejściam i dotkniętych  u ła tw ią  powrót 
do równowagi

Id ea  asocjacyjna, k tó ra  ty le  już pożytku 
prayniosła, ua  tem  w łaśnie polu św ietnie prospe­
row ać by m ogła, a  sRfltcnzańata aadnijnJan iti «■ 
spuglądać powinno na u siłjw an ia  liczebnie tak  
8’lnegu stanu, skupiającego w sobie przew ażną 
część naszej inteligencji.

W iec zajmie łłę  spraw ą założenia stow arsy- 
szenia u rz ę d n ik ó w , które m iałoby na celu popie­
ran ie  m aterja lnych  i m oralnych interesów  swych 
członków.

Pierw otnie kom itet zajm ujący się organi * 
zacją w iecu b ia l pod rozw agę kw estję , ezy 
należy tw orzyć w G alicji stow arzyszenie sa­
m oistne, czy też w formie k lubu  p rzy łączyć się 
do świeżo zaw iązanego w W iedniu S tow arzy­
szenia „ Terein der Staatsbeamten Oe$terreichsJ . 
i'i-;ew ażyło pierwsze zdanie, doświadczyli bo­
wiem nasi urzędnicy , że w iedeńskie tow arzystw a 
d b a ją  o galicyjskie swe oddziały  ty lko  o tyle, 
o ile idzie o wyciśnięcie od nich jak  n a jzn a ­
czniejszych funduszów. W  uznaniu tego fak tu  
kom itet zaleci w>ecowi przedłożony przez Gos 
Urzędniczą p ro jek t s ta tu tu , z drobnem i ty lk o  — 
przez sekcję statu tow ą poczynionem i w nim 
zm ianam i. Z daje się nie podlegać wątpliwości, 
że wiec esolidaryzuje się z uchw ałą  K om itetu 
organizacyjnego, której i my ty lko przyklaanąć 
m >żemy, życząc nadto  wiecowi, by obrady  jego  
do ja k  najpom yślniejszych doprow adziły  re z u l­
tatów .

Niemal równocześnie odbędzie się dziś w sali 
ratuszow ej wiec m iast i zjazd urzędników  auto­
nom icznych. W iec ten jest także w ynikiem  po­
trzeby  żywo odczuwanej, mianowicie p rzez za ­
rządy  miast, k tóre  ustaw a z r. 1889 połączy ła  
w jednolity  związek. W iec podjęty został w celu, 
by zastanow ić się nad  sposobami uw ydatn ien ia  
ulepszonej adm inistracji i podniesienia powagi 
m iast na zew nątrz  przez wspólne działanie 
i wzajem ne pom aganie sobie ra d ą  z doświadczę 
n ia w ysnutą

Z bytecznem  rozwodzić się nad doniosłością 
tego prog*amu. Idzie tu  o pom yślny dalszy roz­
wój jednego  z bodaj czy nie najw ażniejszych 
działów  naszej autonomji. Z  żywem też za in tere­
sowaniem spogląda w zrok całego k ra ju  na ów 
wioc wysoce podnoszący godło autonomji, tej 
podwaliny naszego b y tu  narodowego w rozter­
kach  i ciężkich przejściach dzisiejszej doby.

Szczęść Boże pracy podjętej pod takiem  
g o d łe m !

Nowa gwiazda.
LwÓW 13. p aźd z ie rn ik a .

G dy obecny gab inet francuski p rzyszedł do 
steru  —  było to jeszcze za czasów C arnota — 
by ł on gabinetem  w ynikłym  z kłopotu. G dy Ca- 
simir-Pei ler — po swoim w yborze na  prezyden ta  
rzeczypospol tej —  pozostawił pana D upuy i 
jego kolegów na zajm ow anych stanow iskach, 
było to znowu w ynikiem  kłopotu. M inisterstw o 
D upuy’a w obecnym  swoim sk ładzie  pow stało 
d latego, ponieważ izba odrzuciła  je d n ę  za d rogą  
kom binację p rezyden ta  republik i i poniew aż znaj­
dowano się nagle n a  tym  samyru punkcie  — 
swoją drogą nie z podobnych pubudek — na 
k tó rym  się ongi znajdow ał Gróvy, g d y  b y ł zm u­
szony u s tą p ić : nie było w ięcej kandydatów  mi- 
n isterjalnycL . P an  D upuy i pan Casim ir Perjpr 
zm ieniali kolejno i naw zajem  swoje stanowiska 
w prezydjum  gabinetu , lub w przewodnictw ie 
izby, ale z w ielką jeno  trudnością znajdow ali 
chętnych  tow arzyszy

Pod p rezyden tu rą  P e rie ra  m inisterstw o Du- 
puy’a  pozostało w urzędzie dlatego, ponieważ 
ten, którego p rezydent rzeczy pospolitej chciai 
w łaściw ie powołać do steru  rządu, k tó ry  posia­
dał zaufan.e jego  i równocześnie zaufanie izby, 
pan  B u rd rau , był ta k  dalece cierpiącym , ze m i­
mo najszczerszej chęci nie mógł przy jąć na siebie 
ciężarów  i trosk , połączonych z prezyden+urą 
gabinetu . D upuy m usia ł » konieczności pozostać 
prezydentem  ministrów, a B urdeau  m usiał się za 
dowolić p rezyden tu rą  izby.

W  sy tuacji tej na razie  nic się nie zmieniło. 
A le na w idnokręgu pol.tycznym  nowa zjaw ia się 
gwiazdo., albo raczej w stępuje na nowo daw na 
gwiazda, pierw szej wielkości. Tym  mężem przy ­
szłości je s t W atdecK Rousseau. W ybrany on zo­
s ta ł te raz  do gabinetu  i s ta ł się tem  sam em  mi- 
nist rabie, to znaczy  otrzym ał form alną kw alifi­
kację  na m inistra i p rezyden ta  ministrów. Ma- 
terja ln ie  pan W aldeck-R ousseau zdolności swoje 
w tym  k ie ru n k u  już dawno udow odnił i to 
w czasie, k iedy  jeszcze żadnem u może z dzisiej­
szych m inistrów  się nic śniło, że dzierżyć będzie 
tekę  raia isterja lną.

W aldeck-R ousseau, jeden  z najsław niejszych 
we F ran c ji adw okatów , jeden  z najlepszych  
francuskich  mówców sądow ych i p a rlam en ta r­
nych w szystk ich  czasów, daw ny przy jaciel, to ­
w arzysz i zw olennik G am betty , jego  m inister 
spraw  w ew nętrznych  w ta k  zw anym  „w ielkim  
g ab inec ie", w ycofał się przed k ilk u  la ty  z poli 
ty k i — ja k  mówiono — z przesytu  i zrażony 
tem  że rozm aite indyw idua o nie zb y t czystych 
palcach , dopuszczono na  najw yższe w rzeczypo- 
spolitej stanow iska Skoro te raz  n a  nowo w stę 
puje n a  arenę p arlam en tarną , to pom ijając oko­
liczność, że W aldeck -kousseau  czy m  k ro k  te n

przez w zgląd n a  swojego osobistego i zaufanego 
przyjaciela, p rezyden ta  rzuczypospolitej, k tó ry  
liczy na jego czynny w spółudział w kierow aniu 
spraw am i państw a już w  czasie najbliższym  — 
jest ten k rok  nadto dowodem, że W aldeck-R ous­
seau, uw aża okres panow ania ciem nych egzy- 
stencyj za miniony, że znowu na czas jakiś z a ­
pewnione je s t panow anie ludzi uczciwych Przy 
tem  być może przypuszcza on także, że n ied a ­
leką jest w alka rozstrzygająca m iędzy dzisicj- 
szem państw em  piaw norządneiu  a socjalizmem, 
ta k , że ludziom, k tó rzy  ta k  ja k  on, są d z ie ln y ­
mi i świadomymi sw ych celów obrońcam i dzi­
siejszego porządku rzeczy, nie godzi się z zalo- 
żonemi rękam i i bezczynnie myśleć i życ ty lko 
d!a w łasnych interesów. Że pomiędzy powuła- 
nymi obrońcam i dzisiejszego porządku społe­
cznego W aldeck  Rousseau w pierw szym  stoi sze­
regu, że pod tj m w aględsm  m yśli ta k  samo, ja k  
C asim ir-Perier, a jest jeno może m niej, aniżeli 
tenże szorstkim , co do formy, o tem  n ik t nie 
wątpi i tem u n ik t nie przeczy.

O ile więc ludzkie obliczenia są dopuszczal­
ne i o ile na nich  można polegać, dwie są dzi 
siaj rzeczy p ew n e : Po pierwsze, że pan W aldeck 
Rousseau przez wzgląd na p rezyden ta  rzeczypo- 
spolkej i względami patrjotycznem i spowodowany 
do zaniechania przynajm niej częściowego swojej 
św ietnej i wysoce in tra tnej p rak ty k i, jak o  pier 
wszy francuski udw okat, by  stać się znowu po­
litykiem  czynnym , musi być  uw ażany za p rzy ­
szłego p rezyden ta  gabinetu , nadto, że pan Wai- 
deck-R ousseau, opierając się u a  prezydencie rze- 
c zypospolitej i w zw iązku z żyw iołam i um iarko­
w ałem ! i uczoiwemi ze stanu średniego, podej 
mie w ram ach konsty tucji o tw artą  w alkę z re ­
w olucyjną socjalną dem okracją. A  będzie to wal­
k a  prow adzona niezawodnie wedle zasady forti 
ter in  re — suaviW  in  mało —  na  to ręk*j 
m>ą są osobistości p rezyden ta  rzoc^ypospobtej 
francuskiej pana C asim ir P e rie ra  i jego p rzy ­
szłego pierwszego m inistra p. W aldeck-Rousseau.

znaw ali w ogólności na korzyść obwinionych, nie mówiąc o tych, iitórzy na miejscu zginęli, 
chcieli ratow ać biedaków , lecz nie na  wiele lub później z ran poum ierali, 
się to przydało , gdyż inaczej zeznaw ali w j ( j w nieszczęśliwy, k tó ry  dostał na sali wybu-

Sprawa kroż&ńska
Do Noioej Reformy  donoszą z \V ilna  pod 

dniem  9. b- m . : Z daw ało się początkow o, iż 
proces p o trw a  pięć dni, tym czasem  dzisiai ju ż  
ósmy dzień toczy się rozpraw a. W  niedzielę n a ­
w et nie było przerw y. Móże być, że dzisiaj (we 
w torek) Łapa.-Inie w yrok, jed n ak  to jeszcze nie­
pew ne. .Będzie on stanowczo zasądzającym .

Rotm istrz żandarm erji Siemionów i p u łk o ­
w nik Żołkiew icz oświadczyli, iż .m nie wiadomo 
w ogólności, skąd, «ni z k tó re j strony p ad ł 
pierw szy s trza ł. B ardzo to w ażne d la spi awy, 
K lingenbeig  bowiem tw ierdzi i s tara  się udo­
w odnić, że lud się zbuntow ał, a więc on m usiał 
użyć siły  zbrojnej i broni palnej i t. d. T y m ­
czasem  na  podstaw ie zeznań świadków na  k a ­
żdym .um ai k roku  okazuje się, iż w sale ż a ­
dnego bun tu  n ie  było, że lud chw ycił w pra 
wd^ie za k ije, ale już  w obronie w łasnego życia, 
gdy  go do tegc zmuszono. I  ci dw aj wyżej 
wym ienieni św iadkow ie zeznali, iż najpierw  
bito lud nahajam i, a dopiero potem  chłopi 
bronić się zaczęli. Bito w szystkich, ja k  zeznał 
S iem ionów : kobiety i dzieci. T akże  spraw nik
W ichm an ośw iadczył, iż nie wje, czy k to  i 
gdzie strze lił z pośród ludu. Żadnej zresztą 
broni nie znaleziono i n ik t z M oskali, b io rą ­
cy ch  udzia ł w n apaazie na kościół, n ie by ł 
ranDy. A z pośród ludu nie b rak ło  ciężko 
rannych . Nie wolno o tem  natu raln ie  mówić w 
sądzie —  w ygada ł się jed n ak  sam Klingemberg, 
odpow iadając na postawione pytanie p rzez je ­
dnego z obrońców, iż „nie może tw ierdzić, j a ­
koby nie było trupów ".

P rzesłuchiw ani ja k o  św iadkow ie k s ię ż a : 
M ożejko, R enacki, Ja s trzęb sk i i Jaw g ie ł, ze-

śledztw ie, a inaczej na rozprawie. N a zapytanie 
postawione przez obrońcę K am inskiego księdzu 
R enackiem u, aby  powiedział, czy zajścia w ko­
ściele b y ły  profanacją  kościoła czy nie — od­
pow iedział ten że : by ły . Przew odniczący je ­
dnak  w strzym ał obrońcę od dalszych w tyni 
k ie ru n k u  pytań , jak o  nie należących do spraw y. 
B ądź eo bądź jednak  sprofanowanie kościoia 
zostało stw ierdzone wobec sądu. Z naciskiem  
to zaznaczam y, aby  powszechnie wiedziano, iż 
tu t- j  wolno bezkarn ie  profanow ać kościoły.

W racając  do duchow ieństw a, to jakkolw iek- 
bądź przykro  to podnosić, jed n ak , praw dę m ó­
wiąc wolelibyśmy widzieć księży polskich k a to ­
lickich, siedzących na ław ic oskarżonych w raz 
z lu-iein, aniżeli patrzeć na nich jak o  na św.ad- 
ków, złączonych mimo woli w jeden  zastęp z 
M oskalam i. Tam , gdzie lud —  tam  i jego pa 
sterze być powinni. „D obry pasterz  daje życie 
za owieczki swoje“ — powiedział C hrystus — 
o tych  słowach jeżeli k to  i gdzie, to przede- 
w szystkiem  pam iętać powinni księża nasi k a to ­
liccy tam , gdzie kościół ka to lick i naw et nie jest 
tolerow auy praw dziw ie Postępow ania księdza 
M ożejki, k tó ry  ran iu tko  raz i drugi próbow ał 
w ykraść z kościoła P rzenajśw iętszy S akram ent, 
niezem n ik t nie uspraw iedliw i. M y , L itw ini, je  
steśm y głęboko pobożni i pasterzy  swoich b a r­
dzo szanujem y, jednak  tem  w szystk em zgor­
szeni jesteśm y. T ylu  naszych biskupów  nyio na 
w ygnaniu, k ilku  do was się schroniło — mogli 
tą  drogą pójść i n asi księża, a  aureolą czci oto­
czone b y ły b y  ich imiona. B łogosław iłby ich lud, 
m iłow ała O jczyzna.

Ś w iadek Hofm an, oficer żandarm erji. k tóry  
wicie nak łam ał w

chu krw i, nazyw a się Józef Lew icki —  żyje do 
tąd i odesłano go do domu z dwoma pow racają­
cym św iadkam i — spraw ę zaś co do niego odro­
czono na później... na sąd chyba ostateczny. 
Czy bowiem dowlecze się do rodzinnej chaty  i 
w drodze ducha nie wyzionie, bardzo je s t rzeczą 
w ątpliw ą. O brońca da ł mu k ilk a  rubli na  drogę.
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aI Pro.f. L eyden  w yjechał z B erlina w środę 

o godzinie 11. w nocy, udając się przez A le - ^ j  
' ksandrow o do L iw adji. W  A leksandrow ie ocze- 

k iw ał na L ey d cn a  rosyjski u rzędn ik  dworu, Pro- “  
fesorowi berlińsk iem u tow arzyszy ty lko  jego  pry U 
w atny służący ; w yjazd n astąp ił niew ątpliw ie na 
czas dłuższy. O pow iadają, że prof. L eyden  przy 
rzeczone m a sta łe  honorarjum  100 000 m a re k ; ® 
honorarjum  będzie podniesione ty lko  w tedy , 

i gdyby  pobyt profesora m iał po trw ać dłużej, niż j*  
pięć m iesięcy. C a łą  p ra k ty k ę  p ryw atną , oraz za­
stępstw o w uniw ersytecie berlińskim  objął po f  
L eydenie jego pierwszy asysten t, docent pryw a- £  
tn y  d r  K lem perer. U rlopu udzieliło Leydenow i * 
zarówno m inisterstw o ośw iaty, jak  i w ydział me- ^  
dyczpy, i to naprzód na półrocze zimowe, w ka- g, 
żdym  w ypadku  w razie  po trzeby  i na czas nie- g 
ogran iczony W e w torek popołudniu konferow ał £ 
jeszcze L eyden  z am basadorem  rosyjskim  Szu- * 

■ wałow em . Tego samego dnia  cesarz W ilheim  ® 
K azał się w H ubertusstock  telefonicznie połączyć < 

1 z m ieszkań.em  L eydena
P e te rsb u rg sk a  wiadomość Standard'a. o tem , iI,jakoby prof. /<achar in ośw iadczyć m iał carowi, 

że choroba jego je s t stanowczo nieuleczalna, tswoich zeznaniach, nic za- ; cnorooa jego je s i stanowczo m e »
przeczył, iż w idział ludzi pokrw aw ionych le- j ^  ‘
żących ńa  ziemi. Jednego , siedzącego tak że  na ! W  ko l™ \  ^  opcwiadAją, że oezpośre- ^
ław ie oskarżonych, obito, gdy  sz id ł rano do dmo po pesym istycznych osw iadczenuch  /a c h a -
kościoła już po zajściu. Poniew aż b y ł skrw a zdecydow ano się na tychm iast powołać pro- .
wiony, Vięc gc w trącono do w .ę tien ia  i a a  ła- *<*>» W < łe n a , k tó ry  m c ty lko  z w iększą p a- J
wie oskarżonych posadzono. Jesf; także  je d n a  dz‘eB  wy razi1 B1<5 °. pw eb iegu  kuracji, lecz od- »,
kobieto, k tó rą  o ni to, gdy  szła do ap tek i po le j razu  korzystn ie w p ły n ą ł na ogólny sŁ an u m : shr -
karatv u. J e s t  n. p. i ta k i jeden oaAarżonr, Który cara , budząc w mm ufność w przyjście do zdro-
nie m ógł b rać  uRziału w zgrom adzeniu w ko- / r °f. L eyden  m iał ośw iadczyć, że choroba
ściele, gdyż ...w czas  siedział r  areszcie. ca ra  datuJe 81« -lu i  od, d,wócl‘ la t 1 1 % * ) *

U ałyin dowodem ja k i p rzedstaw ili żandarm i, zan ied b an a; w  razie  gdyby  od razu  by ła  fa le -
J 1 . i • Armin laAoono nnmtra rm ioi nonniOPiP TllP lllftlTfl-/̂CLl y 111 UUnUUClU BA.I UlAiCUDWZnlil t a u u a i  Uli) , , 1 . 7 l

iż lud  b ił, jest jed n a  p a rk a  przedłożona sądowi, życie leczona, pom yślne je j usunięcie m e ulega-
zwyczajna? laska, używ ana na  wsi. S k ąd  ją łoby żadnej w ,  phwości. Czy od czasu pobytu  -J

• uła— L eydena  w Spalę zaszła ja k a  zm iana Da gorsze, ^wzięli i ezy rzeczyw iście tą  laską  dostał który 
po głowie -  nie wiadomo i p raw dy  n ik t nie n ic  n iew iadom o; zdaje się, ze me wie n r  w et o 
dojdzie. Ż aden z żandarm ów , ani z kozaków , tem  prof. Leyden, k tó ry  stosownie do tego co • 
jak  pow iedziałem  wyżej -  nie zeznał jakoby  b y ło  j u ż  projektow ane w hpale  o trzym ał od Szu- |
'oberwał jak iego  guz* ze stron> tłum u. Je s t je- w ałow a w ezw anie, aby  się udał do L iw adju Do ; 
in a k  inrfy jeszcze corpus deUcti, m ianowicie , K openhsgi ty lko podobno n a < W y  depesze, k tó re  j  
skrw aw iona komża. Był w nią przyodziany wło° j w ogóle brzm ią pomyślnie. . , .
ścianin, k tó ry  trzy m ał krzyż. Zaaresztow ano go ! G)d tego, czy i k iedy  cai wyje zie na  , 
zaraz w pierw sze cuwili, a więc jeszcze przed , Korfu, z a le ty  decyzja  w spraw ie rejencji. C are- f 
- • - - • • — - - ’ . . .  wicz, w edług zapew nienia Koln. Ztg., p rzyby łbiciem  nahajam i. Nie wiadomo więc, skąd się wicz, w edług zapew nienia j l  j.h. A iy., y  y y , 
w zięła krew  na białej kom ży. D opiero przed są- j  fuż w tych  dn .ach  „ ra z  z w ks. M ichałem , v  
dem  na  pytan ie  obrońcy zeznał obwiniony, iż ażeby objąć przew odnictw o rady  stanu i obowiąz
go porwano z krzyżem , pokrw aw iono ca łą  głowę 
i to krew  z jego głow y poplam iła komżę. S ta ło  ; 
0ię to jeszcze w pierw szej chwili, k iedy  lud by ł , 
najzupełniej spokojny i o oporze wcale nie my- | 
siał, ani nie m iał zam iaru używ ać kijów i k a ­
mieni. Mimo to jed n ak  oskarżono lud o zrobienie 
buntu .

Świadkowie jed n ak  z ludu, k tó rych  powo­
łali obw inieni, najw yraźniej w p ryw atnych  roz­
mowach poza salą sądową mówią, i e  kij iw ani 
p a łek  wcale nie mieli, że bronili się książkam i 
do nabożeństw a koronkam i i ró żań cam i; opo 
w iadają  dalej, ja k  straszn ie  erynow nicy, kozacy 
i żandarm i m asakrow ali lud w kościele i poza 
kościo łem : cięli szablam i w tłum  po głowie, 
szył, p lecach , ręk ach , to też pobeinali ludziom 
uszy, palce, pokaleczyli strasznie na  cafe życie,

i rejencji. T enże dziennik  sądzi, iż ty tu łu  re jen ta  
nie otrzym a ani carew icz, arii w. ks. M icnat, j 
faktycznie jed n ak  czynności ieh w niczem  nie ( 
będą się różniły od czynności rejentów . C arew icz I 
już te raz  otrzym uje i zała tw ia  wszelkie sprawo- < 
zdania w chodzące w zak res  spraw  wojskowych. * 

W iadom ości, jak ie  w ogóle nadchodzą z L i­
w adji o stanie zdrow ia ca ra  nie są zadaw alające, j 
L ekarze  tw ierdzą, iż do pow ażnych obaw daje 
powód ta  okoliczność, że u ca ra  objaw ia się nie- "  
n a tu ra ln a  śpiączka. Ż a d e n  o b i a d  n i e  o b e j ­
d z i e  s i ę  b e z  t e g o ,  a b y  c a r  p r z y  n u n  r

. V,n i e  z a s n ą ł ,  mimo to jednak  bezpośrednie nie 
bezpieczeństw o nie istnieje.

9)

MADAME SANS GENE.
ROMANS Z CZASÓW REWOLUCJI I  CESARSTWA.

1’rzez

E D M U N D A  L E P E L U T I E R .
— —

CsęSć p ierw sza

( C i ą g  d a l s z y . )

—  Mów pani... o co idzu  ?
— Mój synek je s t u pewnej kobiety, w oko­

licach P ary ża , u m atk i Hoche ? na  przedm ieściu 
w W ersalu.

—  U  m atk i Hoche ? — znam  ją  doskonale. 
Je j syn je s t w przy jaźni z L ofebvrem .. raoim 
narzeczonym , a raczej mym mężem, gdyż i ja  
chcę w yjść za mąż i m ieć m ałego H e n ry c z k a ... 
dużo m ałych H enryczków  !...

— W inszuję ci! — W ięc pójdziesz do 
m atki H oche V...

— Mam naw et do niej in teres... —  mam 
je j coś powiedzieć od je j syna Ł azarza ... k tóry  
był w gw ardji francuskiej razem  z L e feb v rem ... 
razem  szturm owali do B astylji. I  co mam  pow ie­
dzieć obyw atelce Hoche V

—  O ddasz je j te  p ieniądze i list —  rzek ła  
B lanka, w ręczając sak iew kę i pismo K a ta rzy ­
nie — zabierzesz dziecko i p rzyn iesijsz  je  tu. 
Czy zrobisz to. K atarzyno  ?

- -  T ak a  drobnostka ! — G dybyś pani za­
żądała , bym  sama jed n a  zdobyła T uillerje, tobym  
to zrobiła, a cóż dopiero tak i drobiazg ! G łu ­
pstwo ! czyż nie pani mi dopom ogłaś do kupna 
tego sklepu, u rządzenia się i zostania w krótoe 
obyw atelką L efebvre ?... Rozkaż pani co innego. 
J a k  zabiorę m alca z W ersalu , co m am  z nim 
zarobić ?

n  t l f f  fcirsiei* m i go...

—  D okąd V
—  Do zam ku L ow endaal, niedaleko wsi 

nazwiskiem. Jem m apes... J e s t  to w Belgji, na 
samej granicy ... Czy nie zrobi ci to t r u ­
dności ?...

—  D la  pani wszystko pokonam . Kiedy mam 
być z dzieckiem  w Jem m apes?

—  N ajpóźn ej dnia 6. listopada.
— D obrze, będę. L efebvrc  ta k  się urządzi, 

że będę m ogła jechać... zresztą, będę już  w tedy 
zam ężną, a  może i on się ze m ną zabierze. Może 
będą  się tam  b ili?

—  U ściskaj mię, K atarzyno , może ci się 
k iedyś wyw dzięczę za to, co dla mnie robisz.

—  N o! no! licz pani na mnie.
—  W ięc w Jem m apes?
— W  Jem m apes dnia 6. listopada.
W ów czas B lanka, w skazując na N eipperga,

r z e k ła :
— Śpi, będę przy  nim czuw ała Idź  do 

swej roboty, K atarzyno, choć zapew ne przeszka­
dzam y ci...

— Jesteś pani ta  u siebie, pow iedziałam  ci 
to. Ale co to ? budzi się —  dodała, w skazując 
na  ranionego, k tó ry  roztw iera ł powoli oczy — 
m acie państw o zapew ne duzo sobie do pow iedze­
n ia i nie chcę wam  przeszkadzać.

— Odchodzisz ? zostawiasz mię sam ą ?
— Och, nie na długo. Odniosę ty lko  b ie ­

liznę niedaleko stąd  i zaraz wrócę. Nie otw ieraj 
pani nikomu. D j  w id zen ia!

V II.
Mieszkaniec zajazdu Metz.

Podczas gdy h rab ia  N eipperg i B lanka de 
L aveline w  słodkiem  sam na sam snuli pro­
je k ty  przyszłości i rozm awiali o swem dziecięciu, 
K a ta rzy n a  zarzuciła  na szyję kosz pełen  b ie­
lizny i zab ie ra ła  się do w yjścia. C hciała  iko- 
rzystać  z czasu. K ochankow ie gaw ędzili i za­
pew ne nie rozgniew ają się na  je j nieobecność, a 
z resz tą  p raczk a  s tra c iła  ca ły  poranek. W p raw ­
dzie nie codzień się zdarza, by  szturm owano do 
Tuillerjów , ale bądź co bądź należało odzyskać 
cąas stracony. P r a j t tm  rozm yślała o tem , co się

stało i w rzeczy sam ej by łe  o czem myśleć. 
N eipperg z ochotą zgodził się na  pom ysł B lanki, 
aby K .ta rz y n a  odebra ła  m ałego H en ry czk a  z 
rą k  m atk i llo ch e  ij odniosła do Jem m apes. Ze 
swej strony N eipperg  wyzdrowiawszy, udf się 
do m atk i i dziecka, nie będzie zw ażał na  gniew 
m argraoiego de I,aveline, staw i czoło baronowi 
de Low endaal, w yrw ie mu B lankę choćby ze 
szpadą w dłoni.

P uszczając się w drogę, K a ta rzy n a  m ó­
w iła  :

— L efebvre je s t w swej sekfcji, gdzie te- 
r  z głosują... Nie pjw róoi w cześniej, ja k  po w y­
borze nowych oficerów, co zajmie nie m aio 
czasu. Oni tam  w sekcji św. Tom asza, lubią 
dużo rozpraw iać; mówców tam  je s t dosyć. Mam 
więc dość czasu, by pobiedz do kap itan a  Bona- 
p a r te g o !

I  przypom inając sobie chudą i w ynędzniałą 
postać oficera arty lerji, uśm iechnęła się dc 
siebie :

— Co praw da, to biedny kap itan  nie obfi­
tuje w koszule ! zapew ne ucz uje b rak  tej, k tó­
rą  podarłam  na bandaże dla N m pperga. Ale p o ­
nieważ (dodała  z westchnieniem ) mam  zostać oby­
w ate lką  Lefebvre, nie chcę być nic w inną k ap i­
tanowi Bonapartem u... raczej to on zostanie mym 
dłużnikiem . W  każdym  razie zaniosę mu rach u ­
nek. Jeśli go zażąda, to mu dam, jeżeli nie, tem 
lepiej. Nie śmiem się upom inał. B iedny młodzie 
niec! a ja k i pracow ity! ja k i uczony! zawsze 
czy ta  lub p isz e ! Sm utna to rzecz ta k  spędzać 
młodość.

W y rzek ła  to głosem płaczliw ym  i w sunęła 
do kieszeni rachunek  za pranie dla kap itan a  
Bonapartego. Z araz też u d a ła  się do zajazdu 
M etz, trzym anego przez M angearda. W  tym  za- 
jezdzie m ieszkał wówczas sl rom ny oficer arty  
lerji. Z ajm ow ał on tam  m aleńki pokoik na trze- 
ciem piętrze, oznaczony n-rcm 14. M łodość czło­
w ieka, przyszłego olbrzym a, k tó ry  m iał n ap e ł­
nić stulecie brzm ieniem  swego nazw iska, k tó ­
rego sław a, zabarw iona k rw ią, zaczerw ienia 
jeszcze ca ły  horyzont, nie edzneozała  tię  niczem

szczególnem. Później dopiero starano  się w y­
naleźć różne w ypadk i prorocze, zdradzające jegc 
genjusz, zapow iadające cudowne w przyszłości 
losy. B onaparte , jak o  dziecko, ja k o  m łodzieniec, 
niczem  nie zapow iadał, co z niego czasem bę­
dzie. N ik t nie ł  ie rzy ł w jego szczęście, n ik t 
me uznaw ał jego zasług, Pierw sze la ta  młodości 
p rzepędził jak o  uczeń biedny, lękliw y, pracow ity, 
dum ny i nieco posępny. C ierp iał bardzo  z po­
wodu nędzy. Żyw e uczucie ku  rodzinie, k u  ple- 
miemowi, podnosiło do potęgi doniosłość ubóstw a, 
k tórego rodzeństw u jego doznawało.

Ojciec jego K arol B onaparte , albo  raczej de 
Buonaparte, pochodził ze starej rodziny szla­
checkiej toskańskiej. O siad ła  ona od dwóch w ie­
ków w Ajaccio, oddając się adw ekaturze. 
W szyscy przodkow ie jego byli adw okatam i. K a ­
rol B onaparte by ł jednym  z najgorętszych stron­
ników Paolego patrm ty  korsykańskiego . P oddał 
się zw ierzchnictw u francuskiem u w tedy  dopiero, 
gdy Paoli opuścił wyspę. Jakko lw iek  by ł człon- 
K iem  rady  zarządzającej K orsyką, jednakże by ł 
n ad er ubogim. Posiadłość jego stanow ił kaw ał 
w inuicy i nieco oliwek, k tóre przynosiły rocznie 
około 1,2000 liwrów. Sam upraw ą ich się zaj­
mował. Później, w skutek  zaburzeń, k tó rych  ofia­
rą  sta ła  się Korsyka, dochody te upad ły  i do 
znał poprostu nędzy. O żenił się z L etycją  
Ramolino, urodzoną 24 sierpnia 1749 r., ład n ą  
dziew czyną o rysach  bardzo czystych, o profilu 
antycznej kam ei, k tó ra  z czasem okazała  tyle 
s trło śc i i przebiegłości M iała um ysł przew idu­
jący i bardzo bystry . Z czasem , gdy  już nosiła 
ty iu ł pani m atk i (m adam e Móre), gdy siedziała 
na tronie obok syna, pana  E uropy, rz e k ła  raz 
do syna, w yrzucającego jej, że me w ydaje całej 
swej listy cy w iln e j: „Oszczędzam  dla was moje 
dzieci, gdyż może przyjść ta k a  chw ila, że bę 
dziecie potrzebow ali.14

W ed łu g  niezaprzeczonej dotąd trad y c ji, N a 
poieon B o rap a rte  urodził się z K arola i L e ty c ji, 
dn ia  15 sierpnia 1769 roku B ył drugim  ty nem  
małżeÓBtwa B onapartych. Jest w praw dzie p rzy ­
puszczenie, bardzo zreezrą praw dopodobne, że

Jó zef by ł odeń m łodszym, i on to m iał się u ro ­
dzić w Ajaccio. Napoleon więc w edług tego 
urodziłby się dnia 7 stycznia 1768 roK U  w Corte. 
A k t urodzeni*, znajdujący się w szkole wojsko­
wej i złożony przy  zapisaniu do niej młodego 
Napoleona, nosi w praw dzie datę 15 sierpnia 
1769 t o k u , ale inne dokum enty budzą w ątp li­
wości oardzo poważne. Zw łaszcza a k t  m ałżeń­
stw a B onapartego i Józefiny je s t tak im  doku­
m entem . Mówią, że Józefina przez zalotność 
zm niejszyła sobie nieco w iek, co je s t praw dą, 
ale tw ierdzą także, że B onaparte d la  zw iększe­
n ia  różnicy w ieku p rzyda ł sobie d w t lata. Mo^e 
być, że podał istotny swój w iek , gdyż powody, 
zm uszające rodziców do uczynienia go młodszym, 
już te raz  nie istniały. W tedy  szło c to, by go 
przyjęto do szkoły  wojskowej w B rienne, gdzie 
przepisy ściśle o tn acza ły  lata, w k tó rych m ło­
dzież m ogła być zapisyw aną do tej szko łr- N a ­
poleon m iał już w tedy więcej niż la t dziesięć, 
w iek oznaczony przez prawo. Rodzice więc, po­
dając a k t urodzin Józefa, m łodszego o dw a la to  
i nie m ającego w cale pociągu do wojskowości, 
u łatw ili tym  sposobem wejście do szkoły p rzy ­
szłem u jenerałow i.

Dwie okoliczności w płynęły  na  urobienie 
się jego ch arak te ru  i k ierunku  m y ś li: zaburzę
n ia  polityczne w k ra ju  rodzinnym  i ubóstwo ro  
dżiny. W ojna domowa, grzm iąca przy jego ko­
łysce, nędza u ogniska rodzinnego zahartowany 
jego duszę i zaci imniły mu dzieciństwo. W cho­
dząc do szkoły Brienne by ł bardzo p o w .ż n y ; 
w yszedł z niej posępny i skw aśniały . K oledzy 
szydzili z jego ak cen tu  włoskiego, z dziw acznego 
im ie n ia : N apoleon; nazyw ano go „słomianym
nosem ," drwiono z jego nędzy. W iadom o, ja k  
okru tne są te szyderstw a młodości i ja k  ciężkie 
ran y  zostaw iają n a  całe życie. B ył on pilnym 
uczn 'om, mocnym w m atem atyce, baw ił się n ie ­
wiele, chyba w zimie w budowę tw ierdz ze 
śniegu, gdzie już  jak o  ostiożny stra teg ik , p ro ­
w adził do szturm u dzieci, swych kolegów. 
Z resz tą  przepędził te  la ta  w szkole B rien n j 
esik iem  nieznany i męzauw&źMty, ( C  ff. Wly
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Ojarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  14. października.
O godz. 8 \ ',  przyjazd wycieczki 400 włościan 

k/akowskich na wystawę.
O godz 9 rano początek obrad II. Zjazdu w 

sprawach kas chorych Galicji i Bukowiny.
I. w i e c  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h .
O godz. 12. posiedzenie w wielkiej sali ratuszowej.
O godz. 4. popoł. wycieczka gremjalna na wy­

stawę krajową.
Z j a z d  d e l e g a t ó w  m i a s t .
O godz. 12. posiedzenie w małej sali latuszowej.
O godz. 4. popoł. wielka tombola na wystawie.
Wieczorem iluminacja plaai na wystawie.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wy­

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem 
WBtęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: O godz. 3 '/i  popoł.: „Ko- 
ściusko pod Racławicami", obraz historyczny ze śpie­
wami w 5 oddziałach Wł. S. Anczyca. Wieczorem 
o godz. 8 .:  „Straszny dwór", opera narodowa w 4 
aktach Stanisława Moniuszki. Ostatni gościnny wy­
stęp panny Engenji Strassern.

Z życia towarzyskiego. W poniedziałek o 
godz. 11. rano odbędzie się w kościele św. Barbary 
w Krakowie ślub panny Marji Rusiłło W o ł  k o w i- 
c k i ej. córki Hipolita i Konstancji ze Skrzyńskich, 
z p. Franciszkiem z Zakliczyna J o r d a n e m ,  synem 
Adolfa i Zofji z Kochanowskich.

Panna Marja W ą s o w s k a ,  znana pianistka, 
która koncertowała kilka razy we Lwewie, wstępuje 
w związek małżeński z p. Adamem B a d o w s k i m ,  
artystą-malarzem w Warszawie.

Nekrologja. Marja z Dobrzańskich O s t r o ­
w s k a ,  zmarła w Peresołowicach w 25 roku życia

Kalendarz. Niedziela (14 .): Kaliksta p. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 23, zachód o godzinie 5. 
minut 6.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty, kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

(m ,) Uroczyste otwarcie roku szkolnego na
tutejszej politechnice odbyło się wczoraj o godzinie
10. rano. Po wysłuchaniu mszy św. w kościele 
Marji M łg laleny, zebrali się profesorowie i słneha- 
cze w pięknej auli, a miejsea honorowe zajęl goście: 
ksiądz arcybiskup Issakowioz, zastępca marszałka 
krajowego p. Chamiec, wiceprezydent rady szkolnej 
krajowej dr. Bobrzyński, członek Wydziału krajo­
wego p. Jędrzejowicz, inspektor knltury krajowej p. 
Struszkiewicz i profesor uniwersytetu dr. Gryziecki. 
Posiedzenie otworzył ustępująoy rektor p. Placyd 
Dziwiński, który przedstawił sprawozdanie z dzia­
łalności zakładu w roku ubiegłym. Z obszernego 
togo i nader wyczerpującego sprawozdania wyjmu- 
my ważniejsze szczegóły. W I. półroczu uczęszczało na 
politechnikę dwustu pięćdziesięciu czterech słuchaczów, 
a mianowicie na wydziale inźynierji stu dwudziestu 
dziewięciu, na wydziale architektury czterdziestu sie­
dmiu, na wydziale budowy machin trzydziestu sie­
dmiu, na wydziale chemji czerdziestu jeden.

Jest to największa ilość słuchaczów, jakiej w 
tym gmachu jeszce dotąd nie osiągnięto. Liczba 
egzaminów kursowych wynosiła czterysta dziewięć­
dziesiąt siedm, a wystawa prac uczniów urządzona 
w gmachu politechniki wypadła nadzwyczaj uśatnie. 
W tym roku rozpoczęto z inicjatywy towarzystwa 
politechnicznego budowę domu, w którym słuchacze 
będą mogli znaleźć za mierne wynagrodzenie przy­
zwoite mieszkanie. Liczba wykładów z rozmaitych 
przedmiotów wynosiła ośmdziesiąt siedm. Po za 
pracą nauczycielską w salach wykładowych, rysun­
kowych, muzeach i laboratorjach urządzane były ze 
słuchaczami liczne wycieczki naukowe. Wydawni­
ctwo podjęte przez grono profesorów pod nazwą 
„Bibljoteki politechnicznej" rozwija iię pomyślnie 
dzięki subwencji ze strony Sejmu krajowego. W tym 
roku wyszło pod firmą Bibljoteki politechnicznej 
cenne dzieło profesora Ryćhtera pod tytułem „Roboty 
wodne". Przy urządzaniu wystawy krajowej profe­
sorowie szkoły politychnicznej brali bardzo czynny 
i znakomity udział, a to mianowicie profesorowie 
Zacharjewicz, Rychter, Bisanz, Zajączkowski, Mary- 
niak, Pawlewski, Dzieślewski, Thnllie, oraz docenci 
Skowron, Załoziecki i Syroczyński. Końeząc swoje 
przemówienie, podziękował ustępujący rektor tym 
wszystkim, którzy go w ciągu rocznego urzędowania 
popierali, i wyraził uznanie młodzieży za godne 
zachowanie się przez cały rok.

Następnie wygłosił mowę inauguracyjną nowo 
wybrany roktir p. Thullie, który powitawszy gości 
mówił o znaczeniu nauk technicznych, a następnie 
omawiał stosnnki zakładu pod względem składu 
grona piofes^rów i liczby istniejących katedr. Pan 
rektor zapewniał, że greno nauczycielskie wszelkiemi 
siłami starać się będzie o rozwój szkoły, a w końcu 
zwrócił się do młodzieży, zachęcając ją  do usilnej 
pracy i pielęgnowania ideałów dobra ludzkości oraz 
szczęścia ojczyzuy.

Nastąpił nader zajmująey odczyt naukuwy pro­
fesora Tadeusza Fiedlera pod ty tu łem : „O postępie
w budowie kół wodnyeh". Prelegenta nagrodzono 
oklaskami.

(?>•) Akt uroczysty w zalładzie Ossolińskich.
Wczoraj o godzinie 12. w południe odbyło się uro­
czyste doroczne posiedzenie w zakładzie narodowym 
im. Ossolińskich, które ztgfcił krótką przemową wice­
kurator tej instytucji, dr. Antoni M a ł e c k i ,  poczem 
nastąpiło odczytanie sprawozdania z całorocznych czyn­
ności. Wyjmujemy z niego ważniejsze szczegóły:

Minęło właśnie lat 60 od chwili, jak zakład 
Darodowy im Ossolińskich oddany zostił na użytek 
publiczny. Staraniem zakładu było zawsze, rozwijać 
się odpowiednio do szlachetnych iutencyj fundatora, 
aby przynieść istotne przysługi tak krajowi, jak i li­
teraturze jego. Stąd też śmiałe on zaliczyć się może 
do tych nielicznych w kraju naszym instytucyj, które 
są skarbnicami narodowych pamiątek i krzewiciel­
kami nauki- polskiej. Zakład w roku ubiegłym docze­
kał się ostatecznego i odpowiedniego naukowym wy­
maganiom g a b i n e t u  n u m i z m a t y c z n e g o .  
Zbiór monet i medali w stanie swoim obecnym przed­
stawia się jako jeden ze znaczniejszych w kraju i 
daje dokładne wyobrażenie o rozwo u numizmatyki 
w Polsce. W ścisłym związku z urządzeniem gabi­
netu numizmatycznego zostawała także dalsza rekon­
strukcja gmachu, którą w roku obecnym zupełnie 
ukończono, zapewniając przez to większą, uiż dotąd, 
wygodę czytającej publiczności, a tern samem czyuiąc 
zakład więcej odpowiadającym swojemu celowi. —

W  personalu urzędniczym o tyle zaszła zmiana, źe 
dr. Bronisław C z a r n i k  został posunięty na posadę 
wicekustosza, a dr. Bronisław G l u b r y n o w i c z  za­
mianowany został skryptorem muzealnym. Prace na­
ukowe zakładu posuwają się nieustannie naprzód: 
skompletowano roczuiki pism polskich, zgromadzono 
druki i broszury ulotne, nie wchodzące w zakres 
handlu księgarskiego, nabyto cenne wydawnictwa 
Bollandystów w Brukseli itp. Niemniej i dział ręko­
piśmienny wzbogacony zostił cennemi nabytkami i 
darami. Wreszcie, zgodaie z długoletnią tradycją, 
utrzymuje zakład cią ;le stosunki naukowe z bardzo 
licznym pocztem różnych naukowych instytucyj w 
kraju i za granicą. Zasoby bibljoteki zawierają obe­
cnie unikatów 93.550, rękopisów 3.601, autografów 
2.851, dyplomatów 1.174, oycin 25.638, obrazów 
879, rzeczy muzealnych 2 284, przedmiotów w zbro­
jowni 670, monet 17.513, medali 4.237 (z tycli 
mouety i medale polskie są zupełnie uporządkowane). 
W  pracowni naukowej było w ciągu roku 3.876 
czytelników, w czytelni górnej dla młodzieży 9.921 
czytelników, a  około 2.000 osób zwidzało muzeum. 
Stan majątkowy zakładu przedstawia sie, jak nastę­
puje: w majątku nieruchomym, w zapisach, w zbio­
rach naukowych itp. 518 801 zł. 34 ct., w gotowi- 
źnie 21.952 zł. 64 ct., w papierach wartościowymi 
359.356 zł. 17 ct.

Po wyczerpaniu sprawozdaniu wygłó9ił p. dr. 
Wilhelm B r u c h n a l s k i  nader zajmujący sdczyt 
pt. „Pierwsze utwory Mickiewicza w literaturze gali­
cyjskiej", który licznie zgromadzona publiczność z 
wielkiem zajęciem wysłuchała, darząc prelegenta hu- 
cznemi oklaskami.

Zniesienie konfiskaty. Z powodu zakazu odby­
cia zjazdu Sybiraków, napisaliśmy artykuł w nr. 
257 Dzień. Polsk., który uległ konfiskacie. Sąd 
krajowy zniósł tę konfiskatę, a prokuratorja wniosła 
przeciwko temu zażalenie.

Wyższy sąd krajowy n i e  u w z g l ę d n i ł  tego 
zażaleuia i zniósł konfiskstę jako nie usprawiedli­
wioną.

Konkurs. Dziekauat wydziału filozoficznego we 
Lwowie rozpisał konkurs na posadę I. asystenta 
(prosektora) przy katedrze auatomji opisowej wydziału 
lekarskiego w uniwersytecie lwowskim. Do posady 
tej przywiązana jest remunoracja w kwocie 600 zł. 
i obowiązek mieszkania w zakładzie. Podania wnosić 
można na ręce dziekana wydziału filozoficznego uni­
wersytetu we L .-rowie po dzień 20. października,

Konkursa. Rada szkolua okręgowa miejska we 
Lwowie ogłasza konkurs na posadę rzeczywistej nau­
czycielki w szkole mięszanej im. św. Zofji, z płacą 
800 zł. i z dodatkiem na mieszkanie w kwocie 80 
z ł . ; ua taką samą posadę przy innej miejskiej szkole 
Indowej we Lwowie przy tej sposobności epróżnió się 
mogąca. Podania należycie udokumentowaneL zaopa­
trzone w przepisaną tabelę kwalifikacyjną, należy 
wnosić za zośrednictwem władz przełożonych do rady 
szkolnej okręgowej miejskiej we Lwowie, najdalej du 
15. l i s t o p a d a  1894.

Rada szkolna okręgowa w Dolinie rozpisała 
z terminem do 15 listopada rb konkurs na kilka­
naście posad nauczycielskich Starostwo w G/ybowie 
posznkuje djetarjnsra.

Pociąg pospieszny między Lwowem a W ie­
dniem zostanie zaprowadzony z dniem 1. maja 1895, 
który tę drogę odbywać będzie w 12 godzinach, 40 
minutach Z Wiednia wychodzić będzie ten pociąg
0 godzinie 7. eano, ze Lwowa o 8. rano.

Ozleń Kościuszkowski w Krakowie. Dzień 15. 
października br., jako 77 rocznicę śmierci zwycięscy 
z pod Racławic, będzie Kraków święcił uroczyście.

Ran* wydział Tow. im. T. Kościuszki ozdobi 
wieńcom kamień pamiątkowy na rynku ; podczas na­
bożeństwa żałobnego, które o godz 11. w katedrze 
na Wawelu odprawi ks. kanonik Maciej Foi, prze­
mawiać będzie ks. dr. Józef Caputa, a chór amato­
rów odśpiewa mszę żałobną.

W uroczystym wieczorku, który odbędzie >ię o 
godz. 7. wieczorem w sali Tow. strzeleckiego, wy­
głosi przemowę prof. August Sokołowski, a w części 
artystyczno muzykalnej wezmą między innymi udział: 
artystka teatru krakowskiego pani Morska Popławska, 
pianistka panna Trzopówua, uczennica prof. B Do­
maniewskiego, artysta opery włoskiej p. Paszkowski, 
artysta teatru krakowskiego p. Rygier, oraz chór 
amatoiów pod kierunkiem twórcy Kościuszkowskiej 
kantaty p. Michała Świerzyńskiego.

K apiiuła katedralna krakowska ogłasza na­
stępujące pism o: Restauracja katedry Ua Wawelu. 
Kapituła katedralna krakowska uchwaliła ua osta- 
tniem swojem posiedzeniu postarać się, aby pieniądze 
ofiarowane śp. kr. kardynałowi Dunajewskiemu ua 
restaurację katedry, a obecnie złożone w depozycie 
sądowym, ua ten cel rzeczywiście obrócone zostały.
Z własnych, wcale niebogatych funduszów, ofiaruje 
kapituła w tej cnwili 17.000 zł., krom tego w ciągu 
ostatnich trzydziestu czterech lat wydała 121.851 zł. 
na fabrykę kościoła katedralnego, za co pokryto cały 
kościół nową miedzią walcowauą, zrobiono uową pod­
stawę p d dach, oduowiouo wieże, obramowano i
1 oszklono okua, zrestaurowauo kaplicę „Lipskich", 
sprawiono nowy organ, dauo uową posadzkę w ka­
plicy „Batorego", zakupiono kłosy na zewnętrzne 
ściany skarbca, umocowauo dzwou Zygmunta itd. 
Ofiar na restaurację katedry nie przestaje się zbierać, 
a można je składać w konsystorzu książęco-biskupim 
do rąk wikarjusza kapitularnego, ks. prałata Gawroń­
skiego. W tymże celu umieszczono w katedrze dwie 
skarbonki Wszystkie ofiary ogłaszane będą w dzien­
nikach

Z uniwersytetu. P. Joachim Kosterkiewicz, ro­
dem z Wielopola w Galicji, otrzymał na uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk le­
karskich.

Tarnowskie Kółko przyjaciół muzyki ogłasza 
konkurs ua posadę dyrektora tegoż Towarzystwa. 
Kandydaci, będący nauczycielami gry na fortepianie, 
mają pierwszeństwo.

Zgromadzenie przedwyborcze odbyło się d.
11. bm. w Tarnobrzegu Wyborcy piawie jednogło 
śnie oświadczyli się za hr. Zdzisławem Tarnowskim, 
synem śp. Jana hr. Tarnowskiego.

Zmiana własności. Pani Zofja Krzysztofowiczo- 
wa z Wyżnicy nabyła dobra Strzylcze z przyległo- 
sciami w powiecie horodeńskim położone, od p. Mi­
chaliny z Janochów Straszewskiej.

Óbywate'stwo honorowe. Rada miasta Jasła 
nadała obywatelstwo honorowe drowi Ludomiłowi 
Germanowi, inspektorowi szkół średnich.

Kopalnie nafty  w Galicji. Według Presse 
miał być podpisany w środę we Lwowie kontrakt 
knpna i sprzedaży, mocą którego kopalnie nafty 
w Schodnicy przejdą z rąk księżnej Lubomirskiej 
na własność konsorcjum, ua którego czele stoi bank 
angio-austrjacki. Bank ten, który wstępuje w miejsce 
p. Szczepanowskiego, nabył przed pół rokiim prawo 
dzierżawy ua terytorjum naftowem w Schodnicy za 
cenę miljcua zł., obecuie zaś za taką samą cenę (1

] miljon zł i z:,kupił .sam teren uafiawy. F\s. Lubo- 
i miiska bierze dalej udział w syndykacie z kwotą 

250.000 zł. Przez nabycie kopalń naftowyoli konsor­
cjum będzie miało ułatwioną możność zamienieuia- 
swego przedsiębiorstwa w Towarzystwo akcyjne. — 
Sfinansowanie przedsiębiorstwa z kapitałem 2 miljo- 
nów zł., zamierzone jest ua rok przyszły.

SzMły udow t w Krakowie. Wzrost Krako­
wa imponującym jest za ostatnie lat dwadzieścia 
pod względem uczęszczania dzieci do szkół miej­
skich, a to dzięki onergji rady szkolnej okręgowej, 
czuwającej nad losowaniem zarządzeń o przymusie 
szkolnym. W  roku 1874/75 było w ogóle w szko­
łach publicznych miejskich Krakowa 1647 chłopców 
i 1108 dziewcząt, razem 2755 dzieci. Ź począ. 
tkiem bieżącego roku szkolnego 1894/95 uczęszcza 
do szkół pulicznych 2830 chłopców i 3440 dzie­
wcząt, razem 6270 dzieci Cyfra ta z powedu 
przybywających jeszcze nowych uczniów i uczenie 
wśród kursu —  z końcem roku szkolnego, to jest 
dnia 30. czerwca 1895 poauiesie co najmniej do 
6400 dzieci, oprócz tych wszystkich, które uczę- 
szezają do trzydziestu dwóch zakładów prywatnych, 
mających prawa szkół publicznych

Obchody narodowe. Piszą nam z Budzanowa : 
Dnia 28. z. m. odbyło się w tut. rz. kat kościele 
żałobne nabożeństwo za spokój dusz Tad. Kościuszki 
i męczenników w Krożach. Na zamku starożytnym po­
wiewały czarne flag i: Katafalk przestrojony był sto- 
sownemi omblamami i bronią różnego kalib ru ; na 
przodzit widniał wieniec, przy którym umieszczono 
popiersie KośeiuszBi, a u spoda szafę z napisem 
„Geniuszowi wolności i męczennikom w Krożach". 
W nabożeństwie wzięły udział, inteligencja, straż 
ogniowa, cechy, bractwa, siostry miłosierdzia i wi*lu 
parafjan. Po naboźeństwi.'1 odprawiono kondukt, a 
straż ogniowa ta odśpiewała patrjotyczne pieśni 
z „Dymem pożarów' i Boże coś Polskę!".

Orzeł polski — motylem. Jedna z pań z za 
kordonu, wracając z wystawy, wiozła ze sobą jako 
prezent dla kogoś, białego emaljowanego orła pol­
skiego. Na granicy, przy rewizji pakunku ręcznego, 
orła znaleziono i odda-nu naturalnie natychmiast pod­
oficerowi żandarmskiemu. Pani X na zapytanie żan­
darma — co to jest? — odparła bez namysłu, że 
to „motyl".

—  Niet, eto nic laboczka (motyl) a każetsia 
ariet. Pajdiom k'naczalniku.

Pani X przyszedłszy do naczelnika, obstawała
znowu przy swojem, że to nie orzeł, a motyl. Na-

gło-pokiwał

to bak oczka,

czelnik, człowiek widocznie rozsądny, 
wą, uśmiechnął się i rzek ł:

— Da, da, pani ma rację — 
motylok, no nie Izia jewo piereioiezii.

Orła naczelnik zatrzymał i podsunął pani X 
puszkę na „Czerwony krzyż", w którą naturalnie 
musiała włożyć — rubelka.

Tamperatura. Barometr opadc.
Średnia temperatura w tym czasie była - f  G 8°C , 

najwyższa -j- 8'5°C., najniższa -j- 0'0°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wi itr będzie zachodni o średniej
prędkości 4 m/sek ; średnia temperatura pozostanie 
około -f- 8 I>C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 85 
proc.; opad. deszcz nieznaczny.

Zmarł) Egbert hr. Baicradi, ur się d. 2.
września 1816 r. w Iogrowicach na Morawji. Za 
młodu służył w armji i dorobił się stopnia rotmi­
strza. W życiu parlamentarnem brał udział już w 
r. 1848 i 1849, jako członek sejmu morawskiego. 
Po wydaniu dyplomu październikowego staLąt i  Lr. 
Hargonem Salraen na czele konserwatywnej szmchty 
morawskiej.

Wybrany w r. 1873 do redy państwa, z po­
wodu secesji, utracił wkrótce mandat, a przy nowych 
wyborach upadł pokonany przez kontrkandydata, dr. 
K u s e g o .  Wybrała go wtedy do parlamentu na 
nowo większa posiadłość ziemska. Jako przewodni­
czący i sprawozdawca Komisji przemysłowej, zręcznie 
kierował jej pracami i jemu to zawdzięczać należy, 
iż r«forma, która położyła^wreszcie koniec anarchji, 
sprowadzonej ustawą przemysłową Baden, zakończyła 
się nareszcie.

W ostatnich latach stał Beleredi na czele kato­
licku konserwatywnego ruchu na Morawji. Jako czło­
wiek odznaczał się nr. Beleredi prawdziwą dobro­
czynnością, z której zwłaszcza lud wiejski korzystał 
obficie.

8-godzinny dzień pracy. Do jednego z pism 
lwowskich donoszą z Wiednia: Przed pewnym cza­
sem galicyjskie dyrekcje ruchu kolei państwowych, 
częścią dla braku roboty, częścią dla braku kredytu, 
skróciły w swoich warstatuch czas pracy z JO na 8 
godzin, przez co i zarobek robotników o 20 procent 
się umniejszył. Zarządzenie to wywołało wielkie nie­
zadowolenie pośród robotników. Otóż prezydent Biliń­
ski polecił w drodze telegraficznej zniesienie powyż­
szego zarządzenia. Równocześnie zarządził prezydent 
Biliński, by ustanowiono w ogóle 8-godzinoy czas 
pracy za pełną dawniejszą wypłatą r*botoikom; dalej 
dozwolił poszczególnym dyrekcjom, w razie wyczer- 
pan a kredytu, kredyt ten przekroczyć, naturalnie z 
zachowaniem możliwych oszczędności, i przekroczenie 
to kredytu następnie liniejszem rozporządzeniem 
usprawiedliwić."

Jan Strauss. Za dni kilka wielbiciele Straussa 
obchodzić będą pięćdziesięcioletni jubileusz tego kom­
pozytora. Uroczystości we Wiedniu na cześć „króla 
walców" trwać mają tydzień cały.

Urodził się w mieście Ulrich d. 15 październi­
ka 1825 r. Zamiłowanie i talent do muzyki odziedzi­
czył we krwi. Mając lat sześć mały Jan Strauss 
spędzał z upodobaniem czas przy starym fortepianie.

Strauss zaczął pobierać lekcje muzyki od kapel­
mistrza kościelnego, Józefa D r e x i e r a.

W dniu 15. października 1844 r. Jan Strauss 
syn po raz pierwszy wystąpił publicznie ze zorgani­
zowaną przez siebie orkiestrą w Hietz ug. Powodzenie 
było olbrzymie. Gdy na zakończenie programu za­
brzmiał pierwszy walc jego kompozyoji, entuzjazm 
publiczności nie miał granic. Orkiestra musiała po­
wtarzać ua żądauie walca kilkanaście razy. Jedeu 
z krytyków i zarazem ulubiony humorysta, W iest, 
zakończył swe sprawozdanie z tego koncertu następu- 
jącemi, tak dobrze określającemi przyszłość, słowy : 
„Dobra noc Lannerze, Dobry wieczór, Strauss-ojcze, 
Dzień dobry Strauss synie !"

W 1860 r. Jan Strauss rozpoczął najlepszy 
okres swej twórczości. W  cztery lata później skom­
ponował utwór, który rozniósł sławę mistrza po ca­
łym świecie. Był to głośny w alc: „ Na d  p i ę k n y m  
m o d r y m  D u n a j e m . "

r omiędzy 1870 a 1875 r. Strauss stopniowo 
podbijał scenę. W teatrze „An der Wien" wystawił 
pierwszą operetkę: „Indygo", czyli „Czterdziestu
rozbójników", później drugą z kolei operetę: „Karna-

fem, w 1874 r. wystąpił z notVą operetą: „Nieto 
perzem".

’L kolei ukazywały się: „Cagliostro we W iedniu", 
„Książę Mathusalem", „Ślepa krowa", „Koronkowa 
chusteczka królowej', „Wesoła wojna", „Noc w We 
necji", „Baron cygański". „Symplicjusz". Próba 
skomponowania opery nie udała się pomyślnie Straus­
sowi. .)egc jFycerz Patzmann". wystawiony w op' 
rze dworskiej, znikł po kilku przedstawieniach z re- 
pertoaru. Mistrz walców powrócił znów do operetty 
i do teatru „An der Wien", gdzie w 1373 r. ode­
grano z wielkiem powodzeniem jego „Księżnę Ni- 
nettę". Trzynastą z kolei operetę Straussa wystawiiono 
również w „ a e  der W ien" w dniu 13. października 
rb. Tytuł jej „Jabuka" („Uroczystość jabłek").

Strauss najchętniej pracuje nocami. O godz. 10 
wieczorem udaje się do sypialnego pokoju, położonego 
na I. piętrze, a raczej do przylegającego do niego 
małego buduaru, Butelka wina i mome cygara to­
warzyszą mu tam stale. Kompozytor zajęty jest pracą 
zazwyczaj do drugiaj w nooy... Po obiedzie grywa 
w bilard, zaś nad wieczorem rozsyła zaproszenia na 
ulubioną partję taroka.

w paryiu odbył się w tych dniacn ślub ks.ęcia 
Andrzeja Poniatowskiego z panną Spyrey, Amery­
kanką z San F rancisco. Panna młoda jest siostrą 
pani W . H. Crocher, której mąż jest najbogatszym 
człowiekiem w San Francisco. Starszy brat pana 
młodego ks. Karol Poniatowski, jest ożeniony także 
z bogatą Amerykanką, panną Maud Fly Godard.

Z Monachjum piszą, że na tegorocznej wystawie 
sztuki w tamtejszym „Glaspalaście", obrazy polskich 
artystów znowu wyróżniają się korzystnie Nawet 
z obrazów polskich miano zakupić aż trzy do króle­
wskiej „Pinakotegi".

haut u księstwa Sapiehów zgromadził wczoiaj 
świetne towarzystwo, wśród któtłgo licznie był re­
prezentowany świat artystyczny muzykalny. Piękne 
przyjęcie to danej było na cześć bawiącego we Lwo­
wie W ł. Żeleńskiego. Produkcje muzyczne, w których 
wzięła udział p. Szlezygierówna, oraz pp. Żeleński, 
Pollak i Wolfsthal, ożywiły nadzwyczai towarzyskie 
zebranie, a raut, dz.ęki uprzejmości czcigodnych go­
spodarstwa, przeciągnął się do późna.

Wiec urzędniczy, pomimo że zwołanie jego 
nastąpiło nieco zbyt raptownie, bo niespołnŁ 
tydzień przed terminem obrad, zapowiada się dosko­
nale. Z prowincji nadeszły bardzo liezr e zgłoszenia. 
Niet; lkc wielkie miasta prowincjonalne, lecz i mia­
steczka wysyłają swych delegatów. przcz których re 
prezentowane będą wszystkie dykasterje, W mieście 
w warstwach urzędniczych panuje także wielkie oży­
wienie, co w niemałej mierze należy zawdzięczać i 
tej okoliczności, iż p. namiestnik i pp. szefowie 
władz krajowych nie odmówili swego przyzwolenia, 
lecz owszem oświadczyli się o podjętej akcji bardzo 
życzliwie.

W progi au le  wiecu zaszły pewne zmiany. Po­
nieważ poważna liczna delegatów przybywa dopiero 
pociągami wieezornemi w sobotę, lub porannemi w 
niedzielę do Lwowa i ponieważ starania o uzyskanie 
na ten cel san kasynowej napotkały na nieprzewi­
dziane tindnośei — odbędzie się zebranie towarzy­
skie dopiero w,'niedzielę wieczorem, po powrocie z wy­
stawy, na którą członkowie wiecu udadzą się gre- 
mjalnie o godz 4. popołudniu. Miejsce zebrania zo­
stanie oznaczone ua wiecu.

W interesie powagi wiecu byłoby pożądanem, 
by urzędnicy lwowscy jak najliczniej na nim się ja­
wili. Panow,e. przełożeni powinniby w dniu tym, o 
ile możności jak najłagodniej przestrzegać rygoru go­
dzin urzędowych.

Wiec odbędzie się stanowczo w wielkiej sali 
ratuszowej w niedzielę o godz. 12. w południe.

Uczestnicy wiecu zechcą zgłaszać się po legity­
macje, o ile ich nie otrzymają w innej drodze, do 
Gazety urzędniczej plac Marjacki 1. 7. Urzędnicy, 
przybywający z prowincji, zechcą na dworcu udać się 
do delegatów komitetu lwowskiego, których poznają 
po odznakach. Delegaci ci oczekiwa<- będą gości przy 
każdym pociągu, przybywającym w sobotę wieczór i 
w niedzielę rano.

Wislk i kradzież, o której donosiliśmy we wczo­
rajszym numerze, spełnioną została w Eosji, a uwię­
zione we Lwowie na rekwizycję policji rosyjskiej 
indywiduum nazywa się Feigenbanm vel Białka. 
Ściągnął on na szkodę niejakiego Katzengolda w 
Kropowi ach kwotę 6000 rubli i umykał z niemi praw­
dopodobnie do kraju wolności —  do Ameryki Nie­
stety, we Lwowie niedobrzy ludzie przeszkodzili mu 
w spełnieniu tych pięknych zamiarów i osadzili go na 
razie w aresztach policyjnych, skąd pojedzie z po­
wrotem do Rosji. Przy aresztowanym znaleziono 
prócz nabitego pularesu, także muóstwo rozmaitych 
notatek, oraz list do przyjaciela w Rosji, pisany szy­
frami.

Kronika brukowa. Z zamkDiętego strychu do 
mu pod 1. 1? przy ulicy Kopernika, skradziono one- 
gdajszej nocy kilkauaście sztuk bielizny wartości 
około 26. zł. Złodziej dostał się na strych prawdo­
podobnie zapomocą dorobionego klucza.

Na gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej 
przytrzymano onegdaj i oddano do aresztów policyj­
nych operatora cudzych kieszeni Jana Chunaiaa.

Kilka sztuk bielizny wartości około 7 — 8 zł., 
skradziono ubiegłej nocy ze strychu domu pod 1. 14 
przy ulicy Rzeżnickiej. Złodziej dostał się na strych 
po oderwaniu sKubla

f  rzejachania. Woźnica dorożki nr. 198 Pęcak 
najechał onegdaj o godzinie 10. rano na ulicy Osso­
lińskich ua kolegę swego Jędrzeja Seniszyna, wła- 
ści.iela dorożki nr. 133, skutkiem czego ten ostatni 
upadł na ziemie i dosyć silnie się potłukł. Seniszyn 
podejrzywa Pęcaka, że najechał go umyślnie.

Dobra żona. Szymon B , dorożkarz, doniósł 
onegdaj policji, że żona jego Rozalja, zbiegła od 
niego dnia 10. b. m., skradłszy mu z kufra czter­
dzieści zł.

Za kradzież bułki s abasowej, przedstawia­
jącej wartość kilkunastu centów, aresztowano oneg­
daj Jana Pawlika, ua żądanie przekupki na placu 
Krakowskim. Pawlik, będący w stanie podpitym, 
twierdził, że bułkę ową kupił za 6 ct., ponieważ 
jednak przekupka temu zaprzeczyła, oddauo go do 
aresztów policyjnych.

Fatalny wypadek zdarzył.się dnia 8. b. m. w 
Białej, mianowicie zapadło się tam sklepienie kuchni 
w nowo budującym się domu dr. Kwiecińskiego i to 
z takim łoskotem, że przebiło nawet sklepienie pi­
wnic Z pracujących przy budowie m nra'zy trzech 
znalazło śmierć na miejscu, czterech zaś ciężko ran­
nych odwieziono do szpitala.

Drugie doroczne walne zgromadzenie lwo­
wskiego Klubu cyklistów odbędzie się duia 21. 
października rb. o godz. 5 popołudniu, w sali bi­
bliotecznej „Sokoła" z następującym porządkiem dzien­
nym : Sprawozdanie wydziału z czynności podczas
letniego półrocza r b . ; sprawa wynajęcia toru wyści-

wień §§. 5, 7 i 30.; rezygnacja wydziału i wybór 
nowego wydziału; wnioski członków

Woboc ważności przedmiotów, będących na po­
rządku dzieanym i wobec potrzeby zuaozuiejszego 
kompletu, celem uchwalenia z‘miany statutów (według 
§ 24. potrzebną jest obecność większości wszystkich 
członków tj. co najmniej 30 członków), zaprasza wy­
dział Llubu wszystkich członków, którzyby zaproszeń' 
pocztą rozesłanych nieotrzymali, aby zechcieli jak 
najliczu.ej ua tem zgromadzeniu się zjawić.

 —“O f c s ł - o    ■»
Wolny wstęp na wystawę ma każdy, kto nabędzi# „

przy kasie wystawy 1 los za 1 zł. /

Z Wystawy.
Lwów 11. października. 

Odznaczenia, przyznane wystawcom.
N a podstaw ie uchw ały  kom itetu sędziów, 

otrzym ali w dalszym  ciągu odznaczenia następu ­
jący  w y staw cy : r
G r u p a  X X X . T o w a r z y s t w a  i p r z y r z ą d y  
g i m n a c t y c z n e ,  s t i a ż e  p o ż a r n e ,  s i k a ­
w k i ,  r y s u n k i  s t r a ż a c k i e  i u r z ą d z e n i a  

p o ż a r n i c z e .
Dyplom honorowy komitetu wystawy 

tow arzystw o gim nastyczne „Sokoł* ‘we Lw o­
wie, za model wzorowej sali gim nastycznej, Za \  
p lany w łasnej sali gimn. umożliwiającej p row a­
dzenie wzorowych i racjonalnych  ćwiczeń. K ra ­
jow y Zw iązek ochotniczych straży  pożarnych, za 
przedm ioty wystawowe i dotychczasow ą pożyte­
czną pracę na polu strażactw a. Tow arzystw o 
ak cy jn e  pod firm ą G ustaw  T arnoczy, za znako- 
m ity w yrób sikaw ek ogniowych, za znaczną 
liosć przedm iotów w ystaw ow ych i za nowość po­
m ysłu. r

Medal złoty komitetu tvystavy.
■nr i Tow arzy*to akcy jne  pod firm ą F ran c iszek  ' 
W alser, za bardzo dobre sikaw ki ogniowe, za 
zr aczr ą ilość przedmiotów wysiaw ow ych i za 
nowość pom ysłu. F irm a  R. C zerm ak z Cieplio, ~  
za p iękne i dobre sikaw ki uguiowt F irm a R. A. 
om ekal ze Saiichowa za pięKne i aoDre sikaw ki 
ogniowe, t  irm a J . G  L ieb  z B uoeracb, za dra- 
t r e k w i z y t a  ogniowe i p rzybory  ru-

 ̂brtbrny tnedul komitetu wystawy.
Koło gim nastyczno-śpiew ackie nauczycieli 

szkó; ludow ych, za p lany  wzorowych sal i boisk 
g im nastycznych d la szkół ludow ych i tablice 
graficzne Tow. ginm. „Sokoł" w W adowicach, 
za  plan bardzo p ruutycznej sali g im n asty czn e j.' 
Tow. gim n. „Sokoł" w K rakow ie, za plany pię- 

iicj sali g im nastycznej i projektow anej dobudo- 
wy, za spraw ozdania i obrazowe przedstaw ienie 
w yjusów  nauki gim nastyki. Tow. gimn. „Sokoł" 
w Tarnopolu, za plan bardzo p rak tycznej sali 
gim nastycznej. Tow. gim n. „Sokoł" w Nowym 
Sączu, za p lan  bardzo p rak tycznej sali g im na­
stycznej. F irm a E  G. F la d e r z Frośni , za  si­
kaw ki i lek w izy ta  ogniowe. F irm a  A ntoni Ro­
żen w K ranów ie, z r  bardzo dobre i p rak tyczne 
sikaw ki ogniowe wiejskie. F irm a  R udolf F ra n c i­
szek D oute z B iały  za silne i p rak ty czn e  sika­
wki. M ichał Borkow ski, stolarz ze Lwowa, za 
piękne p rzy rządy  gim nastyczne. Józef Vindysz 
ze Sm ichow a (zastępca H am m el & F eigel) fa 
b ry k an t p rzyrządów  gim nastycznych, za bardzo 
piękne i w większej ilo&ci nadesłane przyrząo j 
gim nastyczne.

Medal bromowy komitetu w ystaw y : 
Tow arzystw o gim nast. „S?kół" w D rohoby­

czu, za  plan p rak tyczne j sali gim nastycznej. To­
w arzystw o gim nast „Sokół" w Podgórzu, aa  plan 
p rak tyczne j sali gim nastycznej T ow arzjstw o g i­
m nastyczne „Sokół" w Bochm, Tow arzystw o g i­
m nastyczne „Sokół" w G orlicach, za urządzenie 
b u d ynku  n a  salę gim nastyczną z  w ielką ko rzy ­
ścią d la  racjonalnych  ć w ic z e ń . Tow arzystw o 
giuiE.»sU „Sokół" w Czerniow cach, za spraw o­
zdania  z kilkoietniej czynności, oraz gorliw ą 
działalność w rozwoju Tow arzystw a. F irm a  Geit- 
tn e r i E auscn  z W ęgier, za sikawLi. Kazim iera 
H omińskf nanonyoiel g im nastyki i fab ry k an t 
przyrządów  gim nast. z K rakow a, za silne i tanie 
p rz y rz ą d y  gim nastyczne. M arjan  Ł obocki, to­
k a rz  ze Lwowa, za m aczugi, k rok ie ty  i k ręg ie  
z kulam i A leksander P io tro w s k i,  sek re ta rz  zwiąa- 
ku  stiażackiego , za p lany  sikaw ki. J a n  Sejkora 
z Łom nicy obolr liczyna, za  piękne i licznie nu­
li esiuno p rzy rządy  gim nastyczne. F au sty n  U r­
bański, nauczyciel szkół ludow ych, za w ykona­
nie m odelu wzorowej sali gim nastycznej.

Lisi pochwalny komitetu wystawy.
F elikc Jab łońsk i, kraw iec we Lwowie, za 

okazy ubiorów i przyboi ów gim nastycznych w y­
konanych  na  zlecenie Sokoła lwow skiego. A nto­
ni S ierakow ski, szewc we Lwowie, za okazy obu­
w ia ćwiczebnego, w ykonanego na zlecenie Soko­
ła  lwowskiego.
G r u p a  ,VŁŁ R y b y ,  h o d o w l a  r y b .  r y b o ­

ł ó w s t w o .
Dyplom honorowy ministerstwa rolnictwa: 

Krajowe tow ry b ack ie  w K rakow ie, za  w y­
staw ę przyrządów  i modeli ryback ich , oraz 'za 
sku teczne  popieranie ry b ac tw a  w k ra ju .

Medal złoty komitetu wystawy:
H r. A ugust Potocki, Z ator, za wzorow „ka  

zy gospodarstw ^ stawowego. Ks. E ustachy  Sun- 
guszko, G um niska, za wzorowe okazy ryb  ze 
stawów założonych n a  nieużytkach .

Medal srebrny komitetu wystawy :
Stefan br. Zam oyski, za okazy starannego 

gospodarstw a stawowego. F u n d ac ja  hr. S k arb k a , 
za szlachetne okazy k a rp i w nowo założonych 
staw ach na  n ieużytkach . P aw eł M arcinek, hodo­
w ca ryb  w Cieszynie, za okazy szlachetnych g a ­
tunków  ry b  i sku teczną działalność przy zak ła ­
daniu stawów. W ilhelm  R ab ich t, za  rak ład an ie  
stawów na n ieuży tkach .

Medal oronzowy komitetu wystawy:
Teodor Serw aiow ski w Rzeszowie, za okaz] 

pstrągów  z Podola. Tadeusz Rozwadowski we 
Lwowie, za w spólpracownictwo techniczne przy 
zak ładan iu  stawów fundacji skarbkow skiej.

Z placu Wystawy.
Po onegdajszym  deszczu powietrze ochło­

dziło sie znacznie, a  że wczoraj aurs nic bardzo 
sp rzy ja ła , przeto  na p lacu  mniej było zwidzają- 
cych, aniżeli zw yczajnie. Ruch prawdopodobnie 
zw iększy się znacznie dziś, zaczną bowiem przy­
byw ać ju ż  uczestn icy  trzech zjazdów, zapowie­
dzianych na niedzielę.

wał w Rzymie", która była nowytu dla niego tryulk-gowtg o ; zmiana statutu, a w szczególności postano-

Po raz  ostatn i kursow ać bedą pociągi w y­
stawowe w dniach 14. i J5. bm- 

* *

I H N A T O W I C K A K i r r i T  UIV] T T  f  TA żaden artyknł toaletowy wie może rywali* 
n l l l l L L l i  l i u l / i .  zowąd pod względem skntkn i dobroci

L vów , sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
JCiAkÓW, Sukiennice 1. 20. — CzertliOttCe, Rynek 1. 2.

t 1NTILENT1LIĄ. Śrndei ten otrzymany z odświeżających eubatantyj u n w i 
w krótkim c.agie piegi- p la m y  w ątrób ane, b lizn y  i t d , n a d a ją  

rerze Awietną b ia lo ić , Swieiaść i  delikatność. — Cena i  zł.

f l m n i b  tn n lr iti.m ii jeet barazo dobrym środkiem domycia twarzy i r*k 
ItI i u IK lliflIJKJflr V Osoby, posiadające skórę delikatną i zdalna do 
u s  j  win iu u i  t u n j  ł ngeozeni .  pękania i eierwienienis. jak równieżłuszczenia, pękania i eierwienienia, jak 
do wytwarzania pryszczy, Hszai i wągrów, n Jgą używać grysika oai-io- 
wego z bardzo dobrym akntkiem jako środka łagodnego 1 znakomicie

oczyszczającego skórę 25 ct.



DZIENNIK POLSKI z dnia H . Października 1894.

M edale dla odznaczonych wystaw ców  będą  
^otow© w czasie o 20. do BI. bm., a m edale pa-* 
m iąikowe dopiero w listopadzie.

*
Di1. W urst z K ałusze, darow ał m iejskiem u 

muzeum przem ysłow em u we Lwowie p iękny 
sb ió r pisanek (2000 sziuk), k tóry  zw racał ogolną .
uw agę w pawilonie hum enowskim .

* **
P rezes w ystaw y ks. A dam  S a p i e h a  o trzy­

m ał wczoraj z P izem yśla  następujący te leg rc ir : 
R eprezen tac ja  m. Przem yśla, dając w yraz wdzię­
czności za dokonanie z poświęceniem bez granic, 
ofiarnością i niespożytą energją chlubnego dla 
naszego narodu  dzieła w ystaw y krajow ej . odda­
jąc  1 ołd i cześć zasługom d l i  k ra ju  i spraw y 
narodow ej, uchw aliła  jednogłośnie bez dyskusji 
nadanie ,T O. księciu obyw atelstw a honorowego.
B urm istrz Dtcorsl i.

* S_:
Dziś p rzybyw a na w ystaw ę 45 nauczycieli 

i 5 w łościan z pow iatu tłum aekiego, k tórzy  
przez dzień ca ły  będą zwidzali w ystaw ę, a 
wioczcioui pow racają do domu. O biad i w iecze­
rzę  zamówiono d la  nieb w jednej z restau raey j 
w ystaw ow ych.

* * . . Świetnie zapow iadają się dwa ostatnie wie­
ce, k tóre  w niedzielę oDradować będą w ratu- 
dZU, mianowicie wiec delegatów  m iast i zjazd 
urzędników  państw ow ych. W  zjezdzie drugim  
wfcZnąU udział k ilk ase t osób, z p row irc ji p rzy ­
będą przew ażnie — jak  z dotychczasow ych zg ło­
szeń w ynika —  wyżsi urzędnicy'.* * jf;

W czoraj zwidzało w ystaw ę k ilku  włościan 
z K am ienobiodu, pow iat lwowski. W łościanie ci 
orsybyli z w łasnej in icjatyw y, nikogo o swem 
przybyciu nie zaw iadam iali, ani o żadne u ła tw ie ­
nia nie prosili. Je3t to fak t w każdym  razie 
ładny i godny zanotow ania, św iadczy bowiem 
w brew  krzykom  rusk ich  gazet, że w ystaw a i 
"wśród ludu naszego, ta k  polskiego, iak ruskiego, 
znalazła należyte uznanie i ocenienie. A w ypa­
dek  tea  me je s t bynajm niej odosobnionym , co 
dzień bowiem spotyka, się na  placu włościan 
i bliższych lub  dalszych  okolic 1 iwowe, którzy  

jz w łasnej ochoty i baz niczyjej nam owy, p rzy ­
bywają oglądać w spaniałą  naszą w ystaw ę.

Z w racam y uw agę, i e  zapros«os:,» ** ta u t  
n iedzielny, rozesłane przez kom itet w ystaw y, 
w ażne są jak o  w stęp na  w ystaw ę dopiero od 
godz. 6. wieczorem.

Wiadomościliterackip i artystyczne.
Repertoar teatralny W  Teatrze tir. Skarbka: 

Dziś w  niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4, 
jako w przeddzień rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki, 
„Kościuszko pod Racławicami1*, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach W ł. 8. Anezyca; wieezo- 
ręm o godzinie 8 przedostatnie przedstawienie ope­
rowe w tym sezonie, „Straszny dwór11, opera naro­
dowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Ostatni go­
ścinny występ panny kugenji Strassern.

Koncert kompozytorski W ł. Żeleńskiego, po­
wtórzony w teatrze, zainteresował znowu liczną, pu­
bliczność podobnie, jak za pierwszym razem. Ustępy 
z „Goplany11 na zmianie sali zyskały, jakkolw iek 
bowiem swej właściwej szaty scenicznej jeszcze nie 
otrzymały, to zawsze słuchane w odpowiedniem od- 
ialeniu, z częściowem o-bociażly złudzeniem sceny, 
przedstawiły *  ę ""korzystniej. "Znak to nie
omylny, że w przyszłości, gdy piękna ta muzyka da 
_ię słyszeć przy całym  aparacie efektów tea tra lnych , 
zrubi niewątpliwie wrażenie wielkie, na jakie kom- 
pozytor liczył. Poetyczni© pomyślanft orkicstialna 
przegrywka, krótki ale ładny śpiew chóru, dusttino 
Skierki i Chochlika dowcipnie i charakterystycznie 
prowadzone, wreszcie balada Goplany, trzymana w to­
nie nadzwyczaj szczęśliwie trafionym, oto Wszystko, 

•co daje nam przedsmak opery, znajdującej się już 
w tece kompozytora, gotowej i oczekującej wystawie­
nia na scenie. Żałujemy, że tym razem nie słysze­
liśmy piosnki Grabca, tak wybornej, pełnej ruba­
sznego zacięcia, którą w pierwszym koncercie śpie­
wał p. Myszuga. Na miejsce tejże śpiewała panna 
Szlezygierówna ustęp z duetu (Goplana i Grabiec), 
również z pierwszego aktu. Ustęp ten w rytmie 
walca, dał znakomitej śpiewaczce świetne pole do 
rozwinięcia koloratury wyrobionej i pięknej - -  oka­
zał się też wdzięczniejszym, niż pieśni, śpiewano 
w koncercie pierwszym. Zresztą wykonawcy zasłużyli 
na te same słowa uznania, co pierwszym razem : 
orkiestra i chór żeński były wyborne, panny Korole- 
wioz i Bohussówna efektownie odśpiewały swó| due- 
oik, a p. Liszniewski wyrobioną swa grą na forte­
pianie doskonale zastąpił harfę. Imponujący polonez, 
głęboko pomyślany marsz i wdzięczna m uzyka b a le ­
towa uzupełniały piękny program wczorajszego kon­
certu. Kompozytor b j ł  znowu przedmiotom owacyj­
nego przyjęcia, które przyszłej operze wróży jak naj­
lepsze powodzenie.

numer ostatni zaleca się doborem tre­
ści literackiej; znajdnjemy w nim między innem i*. 
Dalszy ciąg niezmiernie ciekawych „Wspomnień o 
ń. p. Teofilu Lenartowiczu11, kreślonych znakomitem 
piórem Marji Konopnickiej, piękne wiersze znanego 
poety, ukrywającego się pod pseudonimem Algosa i 
Henryka Merzbacha z B rukseli; krytykę ślicznej 
r «  jzy M. Gawalewicza pod ty tu łem : „Królowa nie­
bios" (legenda o Najświętszej Pannie Matji), nowela 
Tetmajera „Przepaść11, relację z interwiewu z au­
torem „Honoru", Hermanem Sudermanem, szkic do 
studjum pod ty tu łem : „Myśli społeczne w Konradzie 
Wallenrodzie" przez Józefa Bornsteina (?), życiorys 
Heluihoitza, bogatą kronikę literacką, fejieton „Wolne 
Myśli" 1 t. d.

Z Izby sądowej.
(Kradzież literacka.)

Lwów 13. października.
Jesteśm y w sezonie ru sk ich  rozpraw  o tyle 

zajm ujących , że jakkolw iek  przedm iotem  ich są 
spory osobiste, to jed n ak  m ają oue poniekąd tło 
polityczne, w ystępują  bowiem w nich m enerzy 
dwóch przeciw nych stronnictw  ruskich. W  obu 
ty o h  procesach zasiadają  na  ław ie oskarżonych 
redaktorow ie moukalofibkiego Bałyczanyna  — 
ja k o  oskarżyciele w ystępują w ybitni mężowie ze 
■ tronnictw i t. zw. narodowców, g rupujących  się 
koło Dila. Różnica m iędzy obu procesam i jest 
ta , że podczas gdy  w pierw szym  rozchodziło się 
ty lko  o zw yczajną obrazę, popełnioną drukiem  — 
tu ta j przedm iotem  rozpraw y je s t  bardzo powa­
bny zarzu t, podniesiony publicznie przez oskar­

:*r

żonych um yślnie v. celu w yw ołania sądowego 
procesu tak , że mimowoli w toku rozpraw y role 
się zm ieniają — oskarżeni w yglądają jak oskar 
żyeielc i oaw rotnie.

N a ław ie oskarżonych zasiadają  pp. O rest 
A u d y k o w s k i ,  redak to r Halyczanyna, którego 
brom  dr. G r e k  i Iw an G u l  a j ,  by ły  zaw iadc 
wc« tea tru  ruskiego z ram ienia Reskiej Jiesiay — 
obrońca d c  Koss. O skarżyciela pryw atnego adw o­
k a ta  d ra  K onotantego L e w i c k i e g o  zastępuje 
adw okat J r  K r o s i ń s k i .

Rozpraw a toczy siv p rzed  sądęrn. przysię: 
g łych , a try b u n a ł w yrokujący skł&dają radca  
Z u b r z y c k i  jako  pi zew odniozącyj jako v o  
tanci zaś rad ca  F r a n k  i ad junk t W i e r z b i c k i .  
Do rozpraw y zaw ezw ano 8 świadków.

A kt oskarżenia zw raca się przeciw  p Au- 
dykow skiem u z tego powodu, że. w a rty k u łach , 
um ieszczonych w rub ryce  „N adesłane11 w Gaze­
cie Narodowej i w Hałyczanynie  zarzucił d r. L e ­
wickiem u kradziez lite racką , popełnioną przez 
wydanie słow nika praw niczej term inologji ru ­
skiej, opracow anego przez ś. p. Ogonowskiego, 
pod własnem nazwiskiem .

I Oo do p. G uląja, to a k t oskarżenia zarzuca  
mu tylko rozszerzanie owych wieści, uw laczają- 

j eyeli czci d ra  K ostia Lewick-ego.
C ałą  spraw ę przedstaw ia bardzo dokładnie 

i p rzesłuchany , jako  pierw szy; p. A u d y k o w s k i .
,Śp. ptof. Ogonowski, odczuw ając potrzebę ru- 

; skioj te rm in .log ji p raw niczej, z ab ra ł się w roku 
1 1880 do pracy nad  słownikiem . W  r. 1882 A u ­

dykow ski dobtarczal mu na jego prośbę m aterja- 
! łów i książek, P ra c a  ta  b y ła  już na  ukończeniu 
; W  roku 1890 obkarżony, będąc u nieboszczyka, 
j mi ł  m anusk ryp t słow nika w ręku . Słow nik był 
i już  w ów czas doprow adzony do lite ry  8. 10. lu ­

tego 1891 r. zm arł śp. Ogonowski, a w g rudniu  
! tego samego to k u  dr. K onstan ty  Lew icki ogłosił 
; odezwę, w której w zyw a rusk ich  praw ników  i 
! literatów , ażeby mu p rzysy ła li m a te rja ły  do sło ­

w nika  term inologji praw niczej. O skarżony  nie 
I zw rócił wówczas na tę  odezwę uw agi, nie przy­

puszcza! bowiem, ie  L ew icki „popełni tak ie  
świństwo". Z upełnie inne zrobił na nim ogłoszony 
w r uku 1892 przez d ra  Lew ickiego prospekt. 
O skarżonego zdziw iło to. Ledw o pojaw iła się 
odezwa o p rzysy łan ie  m aterjałów , a już w k ilk a  
m iesięcy tak ie  dzieło, ja k  słow nik, gotow e? A 
przedtoił* n ik t uie słyszał, ażeby L ew icki p raco­
w a ł i t id  'teuil W o kalżonym  zbudziłe się podej­
rzenie, k tó re  przem ieniło  się w pew ność, gdy w 
k ilk a  dni później adw ekat Pa w ęgły ośw iadczył 
mu, że, będąc  u adw. L ew ickiego w domu, w i­
dział n a  jego  b iu rku  sk ry p t śp. Ogonowskiego, 
k tó ry  — j a k  się w y ra z ił—  poznałby pomiędzy 
tysiąi ami. W ów czas u d a ł się oskarżony do v, Jo- 
wy — a swej siostry — pani Ogonow skiej i za­
żądał, ażeby ran pokazała  pozostałe po niebo­
szczyku papiery . M i ę d z y  t e  m i  p a p i e r a m i  
m a n u s k r y p t u  s ł o w n i k a  n i e  b y ł o .  
O skarżony u d a ł się ted y  dnia 25 m aja r. 1893 
do d ra  K. Lew ickiego, w ypow iedział mu o tw ar­
cie, o co go podejrzyw a i zaproponow ał m u po­
lubow ne załatw ienie. D r. L ew icki jed n ak  odmó 
w ił kategoryczn ie, zaprzeczając w szystkiem u i 
tw ierdząc, żc słow nik je s t owocem jego 10-letniej 
p racy . W ów czas to, w toku  rozmowy, p rzyznał 
się L ew icki, że ś p Ogonowski proponow ał mu 
w roku 188G w ydanie słow nika u a  spółkę.

W obec odmownej odpowiedzi d ra  L e w i'k ie ­
go. odniósł olą oskarżony pisemnie do w ydziału  

^Eow. Jtewczet-ki z proobą o in terw encję — w y­
dział ten je d n a k  uznał się niekom petentny i*. 
Również usiłowania b rac i n ieboszczyka, P iotra i 
H ilarego $ O gonowskich okazoły się bezsku te­
czne. Tym czasem  p rzy b y ł oskarżonem u nowy 
św iadek w osobie p. G uloja, k tó ry  ośw iadezył 
mu, że w idział sk ry p t słow nika najpierw  u śp. 
Ogonowskiego, a po śm ierci tegoż, u Lew ickiego 
—  a żc spraw a polubownie nie d a ła  się z a ła ­
tw ić, przeto postanow ił ją wywieść przed  forum 
opinji publicznej. W  tym  celu umieścił a r ty k u ły  
w Gaz. N ar., a następuie w Hałyczanynie. N a 
to, zam iast odpowiedzi, pojaw iła się w jak iś  czas 
potem  w fejletenie D iiu, recenzja, opiew ająca 
wiedzę, pracę i zasługi dra K. Lew ickiego, a po 
n iża jąca  w artość naukow ą prac śp. Ogonowskie­
go. Dopiero 20. lipca tego roku  pojawiło się w 
Gaz. Nar. sprostowanie d ra  K. Lew ickiego, w 
którem  on powołuje się na  ów fejieton i pow ia­
da, że naoczny św iadek jego p racy  przy u k ła ­
daniu  słow nika w yraził się w ta k  pochlebny 
sposób. W kró tce  potem powiedział oskarżonem u 
p. H ilary  Ogonowski, żc ów fejieton w JDile po­
w stał z in ic jatyw y i za insp iracją  Lew ickiego. 
D odać należy, że w sprostow aniu swem p. L e­
w icki odmówił śp. Ogonowskiem u zdolności i na­
zw ał go ignorantem , Audykowsk.iego zaś p a ra ­
wanem, za  którym  ukryw ają  się inne osoby Ten 
ostatni za rzu t odpiera oskarżony jak o  pozbawioną 
w szelkiej podstaw y insynuację.

W końcu ośw iadczył oskarżony, że do p. 
Lew ickiego uie m iał nigdy żadnej animozji, a 
jedyn ie  w ystąp ił przeciw  niem u, ujm ując się za 
pokrzyw dzonem i m aterjaln ie wdową i sierotam i 
i za pam ięcią zm arłego. W szystkie te okoliczno­
ści zeznał już oskarżony raz pod przysięgą, mia­
nowicie, k iedy  izba adw okacka zaw ezw ała go 
ja k o  św iadka w śledztw ie dyscyplinarnem , w y­
toczeniem L ew ickiem u z powodu tej spraw y.

T ak a  jesi mniej więcej treść zeznania oskar- 
żom go. D alsze jego przesłuchanie nie nap row a­
dziło żadnych nowyeli szczegółów. P. A udyko­
wski zeznaw ał po polsku.

P rzesłuchanie  p. G uląja było ty lko  rozsze­
rzeniem  zeznań p. A udykow skiego. O godz. pół 
do 2 odroczył przew odniczący rozpraw ę do godz. 
4 popołudniu.

Zi B erlina donoszą: „W  ko łach  rządzących  
objaw iają się tendencje  do cofnięcia, lub ukrócę 
n ia  koncesyj, udzielonych na rzecz obow iązko­
wego nauczan ia  języka polskiego w szkołach  lu 
dowycli w K sięstw ie Poznańskiem . K o n c e s j e  
t e  m i a ł  c e s a r z  W i l h e l m  n a z w a ć  w i e l ­
k i m  b ł ę d e m  (?). T a k  samo mieli się w yrazić 
m inistrow ie F u len b n rg  ą &uquoi. T y lko  m inister 
Bose sprzeciw ia się jak iem ukolw iek  ogran icze­
niu, lub cofnięciu ty ćh  'k o n cesy j, a jego  onegdai 
szy pobyt w Poznaniu  m iał zw iązek z tą  sp raw ą."

K orespondent Pol. G orr , u trzy m u jący  sto; 
sunki z kołam i w atykaush icm i, pisze : D ługie  1 
bardzo  tęudne to kow an ia  m iędzy W aty k an em  a 
rządem  rosyjskim , w eclu uregulow ania wzaje 
innych dyplom atycznych stoaunków, . skończyły 
ię — jak  wiadomo — tem , że dotychczasow y 

s ó łurzędow y rosy jsk i pełnpm ocnik, p. Izwolokij, 
Pzostał m ianow any oficjalnym p izedstay  ioieiem 
Rosji p rzy  Stolicy św. P . lzw oisk ij, k tó ry  n ie ­
daw no powrócił z urlopu do Rzym u, zam ieszka 
w pałacu  G alicyna, k tó ry  odpowiednio p rzero ­
biono d la  celów rosy jsk iego  poselstw a przy W a ­
tykan ie . O każe się w kró tce, czy form alna zm ia­
na, ja k a  zasz ła  w dyp lom atycznych  stosunkach  
m iędzy Stolicą św. a R osją , p rzyczyni się do 
łatw iejszego rozw iązania różnych trudnych  kwe- 
sty j, co do k tó rych  toczą się rokow ania m iędzy 
W atykanem  a rządem  rosyjskim , gdyż bezpośre­
dnio po pow rocie p. Izw oiskiego odnośne roko­
w ania rozpoczęły się znowu m iędzy nim a k ar- 
dynałem -sekretarzem  stanu m3grem Rampolią. 
Te rokow ania odnoszą się do dwóch w cale d e ­
lik a tn y ch  spraw , k tó re  w w ysokim  stopniu do­
ty czą  interesów obu u k ład a jący ch  się stron. 
Chodzi m ianowicie z jednej strony o organizację 
kato lick ich  sem inarjów  w R osji, nad k tó rem ’ 
chce mieć papież bezpośredni naczelny  nadzór, 
a z drugiej strony  o znoszenie *ię k a to lick ich  
biskupów  w Rosji z, W atykanem , k tó re  w edług 
życzenia O jca św., nie powinno u legać żadnem u 
ograniczeniu. W  kolach  w atykańsk ich  sądzą, iż 
rokow ania te  nie ta k  prędko doprow adzą do re ­
zu lta tu , zadow alającego obie strony.

G dy po tragicznym  zgonie A lek san d ra  II. 
w roku  1881, w stąpił na tron A leksander III ., 
wówczas uw ażał on jn ż  za potrzebne postanowić 
zaw czasu, jak ie  środki pJzcdsięw zięte być m ają  
„w  razie nadzw yczajnym i w ypadków ". O dnośuy 
m anifest został ogłoszony w Prawił. WicMniku.
N astępca  tronu by ł podówczas m ałolem .m , a 
m anifest ów w razie zejścia zc św iata  cara. 
przed dojściem następcy tronu do pełnoletności, 
u stanaw iał b ra ta  carskiego w, ks. W łodzim ie­
rza  A leksandrow icza „rejentem  państw a i 
nieodłączonyeh odeń K rólestw a Polskiego i W . 
Ks, F in landzk iego11.

O w ukaz  cara , ogłoszony na początku  jago 
rządów , a ustanaw iający  ew entualnym  rejentem  
w. ks. W łodzim ierza, zastosow anym  być nie 
może, bo następca  tronu  je s t pełnoletnim , ira  
już ia t 26, i z p raw ą on le jen tem  zoatauie. Ale 
tw ierdzą tu ta j stanowczo, iż jego w ładza rejęn- 
cyjna ma być ściśle unorm ow aną i ograniczoną. 
R ejen t przeto będzie  pow ołany do za łatw ian ia  
ty lko bieżąc ycb spraw  państw ow ych na podsta­
wie do tąd  obow iązującyc ustaw  i ukazów , ale 
po za te granice nie będzie absolutnie sięgała 
jego  kom petencja. Usposobienie, niem niej pew ne 
upodobania, oraz tem peram ent w. ks. M iKołaja 
spraw :ają, że car, a może bardzie j otoczenie 
oarskie. zachow a w tej m ierze w szelką możliwą 
w tak ich  razach  ostrożność, aby system  do tych ­
czasowy nie został zachw iany podczas re- 
j .n c j i .

M łodemu rejentow i m a być p rzy d an ą  do 
bobu tym czasow a ra d a  rejencyjna, do K tó re j  
należeć m ają ; s try j cara , w ks M ichał Mikoła- 
jew icz, i b ra t cara , w. ks. W łodzim ierz, oraz 
k ilk a  osób, „pecjalnie przez cara  naznaczonych 
i powołanych.

Z komisji dla procedury cywilnej.
Wied li 12. p aźd z ie rn ik a .

W  dalszym  toku obrad  nad rozdziałem  „o 
egzekucji" powzięto uchw ały , norm ujące posta ­
now ienia w ielkiej doniosłości.

Co do w ygaśnięcia p raw a egzekucji, uchw a 
łono — prócz postanow ień, znajdu jących  się 
także  w obecnej procedurze — że „egzekucji 
należy zan iechać, lub takow ą z u rzędu  zastano­
wić, jeże li je j p rzeprow adzenie widocznie pocią­
gnie za sobą koszta  ta k  wysokie, mt k w o t a ,  
z l i c y t a c j i  u z y s k a n a ,  n i e  w y s t a r c z y  
n a  p o k r y c i e  d ł u g u 11.

Równie doniosłem jest postanow ienie, że na 
wniosek d łażn ik a  sąd może doewolić na  chwilową 
p rzerw ę w prow adzeniu  egzekucji, jeżeli n a ty ch ­
m iastow e ję j  przeprow adzenie m ogłoby spowodo­
w ać ruinę ekonom iczną d łużn ika , a ten  upraw do­
podobni, że w przeciągu pól roku  w yw iąże się 
z d ługu, lub w inuy sposÓD zabezpieczy p re­
tensję.

D łuższą d eb rtę  w yw ołała kw estja , czy w 
postępow aniu eg zek u c jjn em  m a być zaprow a­
dzony przym us a d w o k a c k i; referen t dr. F an d er- 
lik  proponuje przym us d la  sądów, p rzy  k tó rych  
dw u adw okatów  urzędu ,e . P rzy  sądach pow iato­
w ych uchylono przym us adw okacki.

Ostatnie wiadomości.
Ks. W aw rzy n iak , patron  Spółek  zarobko- 

! w ych i gospodarczych, podaje do wiadomości, że 
' sejm ik Zw iązku spółek na w. Poznańskie i P rusy  
! Zachodnie odbędzie się w dniach 29. i 30. pa­

ździern ika w Poznaniu w sali hotelu „Y ietoria." 
j Z B erline d o n o szą : S łychać z najpew niej-
, szego źródła, że p ru sk a  rad a  m inisterjalna, któ- 
; ra  się m a odbyć w krótce, zajmie się spraw ą u 
j staw y w yjątkow ej przeciw  anarchistom . K anclerz 

C aprivi jest przeciw ny ustaw ie w yjątkow ej i żą 
da zaostrzenia przepisów  dotychczasowej ustaw y 
powszechnej. Jeżeli w tej m ierze będzie przegło- 

• sowany, wówczas poda się do dymisji.

j d z i e i i m k a  P o l s k i e g o .

¥ iedeń 13. października. Ze strony  urzędo­
wej piszą de Tagblattu, że n iepraw dą jest, jako­
by m inister oświaty d r. M a d e y s k i  u sp raw ie­
dliw iał się p rz“d p^zewódcami lew icy z powodu 
otw arcia gim nazjum  słow eńskiego w Oilli i po­
wiedział, ze on sam upatru je  w tem naruszenie 
program u koalicyjnego. W praw dzie w poufnej 
pogadance z przew ćdeam i lewicy sprecyzow ał 
m in ister swe stanow isko w tej spraw ie i naw et 
zw rócił ich uw agę na oświadczenie, k tó re  złożył 
w izbie co do kw estji szkolnej w k ra jach  o mię- 
szanej ludności i co do w yjątkow ego ch a rak te ru  
w ypadku  w Cilli — ale o naruszeniu program u 
koalicyjnego, a tem mniej o jak iem ś uspraw ied li­
w ianiu się zgoła nie było mowy

Z drugiej strony ośw iadcza kierow nictw o le ­
wicy w sw ych organach, że wszelkie wiadomości 
o jego stanow isku wobec o tw arcia gim nazjum  w 
Cilli są przedw czesne, a k lub lew icy zbierze się

dopie-o w poniedz:ałek  i będzie obradow ał nad 
tą  spraw ą!

Wiedeń 13. października.* Wiener AUy. A ty  
dow iaduje sie, że hr. G o t u c H o w s k i  jesft p rze­
znaczony na am basadora przy K w irynale. Radca 
am basady w P etersburgu  A e h r e n t h a l  ma 
być  m ianow any szefem sekcyjnym  w m inister­
stw ie spraw  zagran icznych

¥ iedeń 13. października Pierw sze posiedze­
nie izby panów odbędzie się d. 1. listopada.

b iedeń 13 października. W obec z b i j a j ą ­
cego się term inu  o tw arc:a rad y  państw a, odby­
w ały się w czoraj i onegdai n a rad y  m inisterialne.

Rozchodzą się pogłoski, iż rząd  przygotow ał 
p ro jek t reform y w yborczej, opierający sie na za­
sadach p ro jek tu  B aern re ithera , k tó ry  stw arza 
kurję  robotniczą z 40 m andatam i z członków 
kas chorych. Pogłoski te je d n a k  przyjm ow ać n a ­
leży z zastrzeżeniem .

Wiedeń 13. październ ika. H elena M o d r z e ­
j e w s k a ,  k tó ra  tu  baw i od dłuższego czasu, 
wystąpi w m arcu r. 1895 z angielską tru p ą  na 
deskach  O arltea tru .

O pere tka  S traussa  „ Ja b u d k a “ pomimo, że 
je s t dosyć słabą, spo tkała  się wczoraj dzięki 
zbliżającej się uroczystości 50 letniego jubileuszu 
„kró la  w a lc ó w  z w cale dobrem  przyjęciem .

Budapeszt 13. października. M agyar Orszag 
donosi, że cesarz na ostatnim  obiedzie d la  dele­
gacji pow iedział do iednego z W ęgrów  : „O dtąd 
będziemy się wobec R um unji ostrzej zachow y­
w ali."

Berlin 13. październ ika. W  autentyczność 
wiadomości, iż ślub carew icza odbędzie się 9. 
listopada rb ., gazety  tu tejsze nie wierzą

IP.rl. Tagblait t  wie raz  i zuowu z ca łą  stano­
wczością, iż car cierpi n a  rak a .

Londyn 13. październ ika. Japońsk i poseł 
w Korei został odw ołany, a natom iast udaje  s>ę 
tam  dotąd japońsk i m inister sprav w ew nętrz­
nych

K rąży  pogłoska, iż C hiny zaczęły p e r tra ­
ktow ać o pokój, skłonne są do uznania niezaw i­
słości K orei i do zap łaty  kosztów wojennych 
Japonji.

Berlin 13. październ ika. Donoszą tu  z P e ­
tersburga, iż rosyjskie garnizony zostały na g ra ­
nicy chińskiej znacznie wzmocnione.

Lonoyn 13. października. P rzed  gm achem  
banku  Metropolitan znaleziono bombę.

Belgrad 13 października. Pogłoski o przesi­
leniu m im sterjalnem  są prostym  wym ysłem .

Paryż 13 październ ika. W  piśmie dc Li>- 
ck roya; zgadza się M o n a t t i  G a r i b a l d i  na 
utw orzenie zw iązku, m ającego na  ceiu pogodzenie 
Francj* z W łocham i i zaprasza przyjació ł te ' 
idei na zeb ran ie  do Rzymu.

Petersburg i3 . października. W edrug Prawit 
W iestnika  u rządziła  wczoraj c a rsk a  p a ra  w ycie­
czkę do M onandere (?) i zabaw iia  tam  I ’/, go­
dziny.

C a r e w i c z  będzie tow arzyszył ojcu do 
K orfn, następnie uda  się do D arm stad tu  i w raz 
z w. księciem  S e r g j u s z e m  będzie tow arzy­
szy ł ks. A l i c j i  do P e te rsb u rg a , gdzie w lis to ­
padzie odbędzie s ie  wesele.

W  czasie nieobecności ca ra  będą spraw o­
wał: r e je n c ję : carew icz w. ks. M i c h a ł
M i k  o i a jew . e z. O dnośny m anifest n u  się nie­
baw em  pojawić.

Wia&ii 13. październ. W eiorsi po Hmlmięc-ir. g e da 
poludn no tow ano: kredyty ;-68-ó0. r r j j .  kredyty 46>t*75;
aHjlosy IGe 90 • laenderbank ' 260*50, aztoebacy .360—; 
lombardy 103-87; elbfthale 273 0 2 :  tyto.nowe 230 2>;
S p in y  fcJ ? o ; ren ta  majowa : 8*95 ; w< jf. *Jo!» l> '3 — ;
aur-tr. koro::cwa w  6 0 ; w>g. koronowa 97*90; losy ta jjeA i 
’ o óO ; anion v 2S«r50T-”

13 październ Giełda wczorajsza n ioczom a kutsa 
końcowe. (W naw iasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kors wiedeński t. zw, W i e n e r  P a t  i t a .  (Kredyty 
2 2 — (307 5 tj ; lom bardy 43*30 (195 55Ł; rem a złota 
99 75 i 122*08j ;  rubie *219 50 (184 — j.

frankfurl 11 p u U ie rn  iGoMa wczorajsza wieczorna 
kuno. ostatnie. (V\ nawias*o podane cyfry oznaczała r-*»- 
rlw naw ezy kurs wiodeńsk i). Kredyty 30137 ( ido 22 ■;
lom bard’!  88*7o !J0(J*U): renta Wyf. z t o ^ .  ( — *— );
k o z c n c ” *  f  1

Wiedbft 13. października. Donoszą, że su łtan
chciał w przejeżdzie osobiście ca ra  przyw itać, 
ale car w yraził się, że nie życzy sobie tego.

Belgrad 13. października. W brew  zap rzecze­
niom zapew niają, że po powrocie kró la  ustąpią 
w szyscy liberaln i ministrowie.

Nowy Jork 13 październ ika. Pod S acram tu to  
rozbójnicy zrabow ali wóz pocztowy pociągu, o d ­
czep.li lokom otywę i na  niej uciekli.

Londyn 13. października. Do „B iura  R eu­
te ra  donoszą z P e te rsb u rg a , rzekom o z bardzo 
w iarygodnego źródła, że A nglja s ta ra  się n ak ło ­
nić m ocarstw a europejskie, aby  przyczyniły  się 
do zaso ń czu n ia  wojny m iędzy Jap o n ją  a China 
mi i że Rosja z pew nością nie pozwoli na to, 
ażeby Japon ja  obsadziła  stale K orreę, albo też 
w yw ierała p rzew ażny  wpływ  na to państw o. 
W  P ete rsb u rg u  sądzą, że także  A nglja podziela 
to zapatryw anie  i że p rzy łączą  się do tego także 
inne m ocarstw a. N a razie je d n a k  zajm uje się 
dyplomacj:. europejska ty lko  środkam i, celem 
ochrony E uropejczyków , p rzebyw ających  *vs Chi­
nach.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 13. października fgodz. 2. min. 55. 
A kcje kred . 367*84 Gal. obi. prop. 96*50
A lpiny 84*50 W ied. losy 173*—
K redy ty  węg. 464*— A keje tytoń. 230 50
A nglobanki 168 25 4 0/, Poż. k ra j
Uniony 279*75 z r. 1893 95*70
L udw ik . 216 25 E lbetkale  274*25
N ordbany 336*50 Lfinderbanki 266 70
L om bardy  <05 84 R en ta  zł. węg. 122*10
Losy tu reck ie  65*50 B ankvere iny  145*50
S taa tsbahny  365 — W spólna ren ta  p. 96 60
Czeruiow ieckie 284*75 Ruble 133*50

Przyjechali, do Lwotra
iiiii# i ąa/ilAKTUlkal 1394.

HdTK h ŻOHÓA 31. ks. C zartoryska z Poznani?* II. 
Zakrzewska z W iktmowa. S. hr. Wodzieki, A. Zaleski z 
Podola ros. H. ks. Lubomirski z Rozwadowa B hr. Stoeki 
j. N adw za A hr. Siat żeński z Dąbrówki. I* dr. G s itin  z 
Tarnopola. 31. L ibański z Warszawy. Ks. B L is z Cho­
rzelowa. J . G:rard z Kalnicy.

HĆUFL VICT0R1A. K Kuryłowiez z Rawy ruskiej. 
J. A ndrus z W ęo;0r j  Kleber z W arszawy. W. N eum ann 
z Bielska. P  H arsdorler z Przem yśla C. T ritseher z W ie­
dnia. J . Scheller z Korczyna, C Treyfcammer z S u czaw !. 
H- Hmben z Rum unii L. Timoftiewioz z Sofji J . Kmmc- 
VIJb z Buda Pesztu

P.OI EL CENTRAijN I'. S. Bttezaniewioz z Trnskaw ea. 
B. Lewicki z Ml/.;.ńea. S X arzym ski r Przemyśla A. Bo­
rowski ze Żolkwi. 31. P tm rzy u sk i z K rasiczyna. A. Aulieii 
z Płotycza. P r. Last /. Czerniowiee. S. Satnolewicz z 
Wotczniowa. M edlinger ze Sam bora W. Krzęeiewski z 
Osobnicy. G. Riess z Bukowiny. Ks. J. Głodzinski z 
Kobierca,

N A D E S Ł A N E .
M .  J O N A S Z

D J M  BANKOWY I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

b n p j f j e  1 s p r z e d ą j e  w s z e lk i e  p s p t e r y  
w a r to ś c io w e  i m o n e ty  p *  o a i d o L ł a d u i e j -  

Bwym k n r s l e  u z  e n n y m
P R O M E S Y

u a  W  e d e ń s b l e  I o w y  k o m a n u i u e
jo  3 zł. 75 et. wraz ze stemplem.

Ciągn ienie 2. listopada, r. b.
G ł ó w n a  w y g r a n a  k o r o n  4 'iO.tHiO.

Przy zamówieni&eh z prowincji uprasza sie o dołącze­
nie 20 et n a  portorjum ,

N a  l o s  z a k n p l o o y  w  t y m  b a u t o r i e  
p a d ł a  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c i e  a U .O U U  z ł .

Specjalista ciot sU utTi mermcli
I D  i* . R a p p

powrócił i ordynuje ulica W ałow a liczba 11.
■ A .  .................. .. —   ............ .. . - TTT*   1.

i 1 j\ A d c lf  Lukas
p o w r ó c i ł

i ordynuje jak przedtem przy ulicy B lacharskiej liczba 8.
1. piętro od 3. do 4. 1979 1—2

O k a l l a t H

Dr Teodor Bałłaban
b. s asystent i lekarz na  k linice prof. Borysiekiewieża 

w Gracu, po kilkuletniej praktyce specjalnej, ordynuje
ui chorobach i operacjach ocznych przy  ulicy 

Wałowej l. 7.
Od godziny 10. do 13. przed poł i od 3 do 5. popołudniu 
l lu ń  B la ubogieh Lezpłamie od 9. do 10. rano. 1— |

Źmiana pomieszkania.
i l & r j a n  L i s o w s k i

le k a rz  - dentysta,
mieszka obecnie p rzy  ulicy AJcaden. ichie, l. 10 

w nowym domu W  go Grossa. l —?14G0

SpdCjalista chorób garara, nosa i płuc

Dr. K. Trscieniecki
we hwowie, Kopernika liczba 14, PI. piętro, 

b. sekunóarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewr.etrznej profesora Sehrottera we W iedniu po 5 letnich 
studjaćb specjalnych erdyntiji od rodziny 11— 12 przed 

południem  i od 3—5 popołudniu.
331_____ — D la ubogich bezp ła tn ie . — 1—

Kancelaria  adwokacka
na prow incji jest natychm iast do odstąpienia, B liższych 
wiadomości udziela p. O rliński, oficjał poczty, głów na kasa  

pocztowa.

Ueatyata
Wsiaen nauk lek&rskion

Dr. Bogumił Behkowski
po ukończeniu speojaioych stadjów w insty tucie odontoio- 
g iu n y u i w Berlinie i odbyciu pod iiży  naukowych do 

H alli nad Óaaią 1 L ipska
ordynu je od  9. do 1. i  od 3. do 6.

ulica Trzeciego Maja
dom dawLiej Tennera 

112 iub uliea Keśeiuan :kl I. 8. 1 ?

] S T a u k i  ś  p i e w u
uuziela

J A N  F U C H S
profesor śpiewu 

*w  e  L  *w  o  *w  i e
plac Mariacki liczba 9.

Spesjalista cM slawcli i Featrjai ,cli
Pr. Zazim . Podlew ski
były lekarz p ra k t  na  klinice prof. Jfourniera w Paryżu 

i L< s a r .  w Be. linie.
Ordynuje od 11. do 12 i od 3. do 5.

ul. Cliorązczyzny 1. 16.

Najlepszą wodą do pi ci£
w  c z t l J a f k  g r o ł ą c e l  e p l d e  u l i ,  je s t  uznana 
w p o lo b u jc b  w ypadkach i p r  ez I c k i r s t i e  pow agi 

s ta le  za lecana

- * m inaretu
,Z C Z A V  A / L K A L iC Z N /

je s t  ona w olna z u p .łu ie  od org ni -z .ycL su b stan c ji
i da je  doskonały  zw łasz za t a n ,  g d ;ie  sa

wą pliw ej dooro^i stu d n ie  lub wudoc ąg .

br/ypeminam, że de ozytorami W i n a  C h a r s a i c  
we Lwow.e pp. jŁikoIaseh. Ritrker i Wewior&ui

6 0 .0 0 3  zł. . wynosi główua wygrana lwi 
wskiej locerji wyslawowęj Zwracamy uwagę u; 
s^ycli szauowuych czytelników na to że ciąguit 
nie już dnia 10. październiką. się odbędzie.

Śniadania, podwieczorki i kolacje zimne i gorące
orny łu&ue i  dobroci P iw o pilzneńikie

po leca  H A N D E L  D E L IK A T E S Ó W
H T .  W V J € l S C H O W » l i  1 E G O

Ai*d ł.ak ' ^hargietfutty, i  ar, r h J. f
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Courri&re Sc Comp. Spadkobiercy L  P ro a x  Sc O. Kondratowicz w Uognacu.
i

1859 1— 13

Własny pawilon „Butelka" na w/stawie Lwowskiej, jedyna polska firma we Pi^ncji w samem CogkuCU, posiada prawdziwy Cognac Francuzki już dobrze wypróbowany za najlepszy przez S. P. P. zwiedzającą 1 
' i: u Karola Bayera, Józefa Brzeziny, St. Mar Kio wi cza, Zygmunta Ruckera, Leonarda Soleckiego, oraz we wszystkich renomowanych handlach na prowincji.Jest do nabycia we Lwowie: Lwowską.

Auyuol CharkCWSki, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

‘ E
I %
I I

OJ
3509

Wielka Lwowska Loterja Wystawa Pojutrza ciągnienie 1 
O E Ó W H E  W T 8 H I H E

60.000 ił. 10.000 i ł .5.000 Zł
w  g o tó w c e  z potrąceniem tylko 10°/,,. Le weki* Loiy Wytiawow* po 1 J .
LOSY poleca: Józef Rosner, dom bankowy. August SeheUenbt.g, dom 

bankowy. M. Klarfild, don. bankowy.

Do nabycia p r e m i o w a n e  w t a  
n i ]  r n  z b i o r d w  w i n a  T o k a j*  
N k ie  w butelkach od r. 1 8 3 0  i na*
stępnyeh, które uzyskały n a j w y l e z e  
u z n a n i e  s p e c j a l i s t ó w  w  P a *  
r y ż u  p o d  o p i e k ą  p rw eaa*  
i j e g o  p r o f .  G a ł ę z v W s b i e g o .
Listy dziękczynne n a j w y ż s z y c h  
o s o b i s t o ś c i  i są ordynowane przez 
u a . lp ie r w s z e  p o w a g i  l e k a r ­
s k ie .  Zamówienia na siołowe wina 
butelkami i beezkami przyjmuje wła­
ścicielka Anna N au pau er, uliea 

Kcchanowsnieeo 6.

U  O D ł L

i 1 M Y

JANA RIEDLA
WE LWCWIE

jabllar 1 itotnlk
wd Lwewle, plao Marjaok'

^  poleca swój bogato zaopa- ^  
JCa izony skład wyrobów jubi- j

T J K I T  
J A B Z Y 5 A

. lerskich , złotych i sre­
brnych 

po najniższych 
nach.

U I H t l l )  T t U z l N H \  „ A U  p f l t I A  F I 1 K c c

347 1 -6B B 1 C I A  H I B & ( ł I  i  S p ó ł k a
i r  w  WIEDNIU, GRABEM Np. IB. *Wm

Na njdohoA-ąey lozon jeiienny i zimowy 1894/95 polecamy największy i najbardziej elegancki wybór najpiękniejszych nowości w aksamitach i towarach jedwabnych, pluszach i towarach
. oLd—ych, w niebywało praepyiznych wykonaniach po zadziwiająco tanich cenach, z k orych tylko niektóre serje tn naprowadzamy:

C h e w l o t  n o p p ó ,  szerok.if podwójna
E p f  g n o n  n o p p ó ,  szerokośó podwójna.......................................„
T o i k - C h e y l e t ,  ozer koić p o d w ó jn a ............................................. .....
C h e r l e t  C a r r e a n ,  • W  e n .  i z e r o k i ..................................... .....
A n g ie ls k i  l d l a g o n n k  O k e y lo t ,  1 * 9  e m . szer..................... .....
S a k n o  d a m b . e  m e l ó ,  szerokość p o d a ó jn a ..........................„
I iO d e n  s t y r y j s k i ,  szerokośó p o d w ó jn a ..................................... .....
T r l c o t t n e ,  bardzo praktyczna mate.ja na suknie we wszystkich

modnych barwach, szer. podwójna................................................. .....
F l m a ,  najnowsza modna a a te rja  pepita, podwójna Szero­

kość . . . . . . . . .  . . . . . . . .  . . . . . . . . .  „

za metr 3 9  ot. 
3 5
4 5  „ 
6 5  „
7 5  ,  
4 8  „ 
5 3  ,

6 0

9 5

F o n l ó ,  c y s ta  wełna, podwójna s ie ro l .
A u k n o  d a m s k i e ,  1 3 0  c m .  szerokości.............................
S n b n o  W a m s b le  K i c h e l l e u ,  czysta wełna 120 cm.

rzsrokie ..........................................................................................
K a s a n ,  czysta /ełna, gładkie i deseniowane podwójna

szerokość za metr 7 5  et i .....................................................
( J h e y lo t  a n g i e l s k i ,  czysty wełna, 1G0 cm. szer...............
C h e T lo t  H .  : r / l a > a ,  czysta wełna, 1 2 0 ,  „ ....................
M e t d r a  A s o l e ,  szczególna nowość 120 cm. szer...............
F r a n c u s k i  K a m g a r n ,  120 cm. szer...................................
P e r s i e n u e  n .  p p ó ,  nowość 120 ora. sz«r..............................

aa metr zł. —*78 
„ .  .  - ‘9 0

1*50

1*10 
1*35 
1 8 0  
3 .7 5  
3 -7 5  
4  7 5

W i e l k i  w y b ó r  c z a r n y c h ,  gładki h i deseniowanych M a t e r j l  m o d n y c h  za raeir 7 5  et. do 3*50.
J l f u i e  b a r c h a n y  d o  p r a n i a  
P ó ł - f l a n e l o  „ „
B a r c h a n y  r y p s o w e  ,

za meti 3 3 ,  3 ^  i 4 3  ct. 
„ „ 3 4  i 3 6  et.
.  „ 4 8  5  ’> i 6 5  ct.

“l i  r c h a n y  K o s m a n o s  do prauia 
F i a n e l e t y  w jasnych kobrach  . . . 
F l a n e l s t y  ciemne i s/.kockie . . . .

za m eti 1 2 , 4 5  1 4 8  ct.
3 5  ct.
3 9  et.

Na szczególną uwagę z a s ł n g a j e  i z u a c z u i e  p a » ‘ę u .sz o n y  o d d z i a ł  d l a  s u h J e u  i k o n f e k c j i  w a n g i e l s k i c h  ż a k i e ­
t a c h ,  m a n t y l k a c h  i k a p n z s c l i ,  d y w a n y ,  l l k s u k l  1 w s z e lk ie  m e b lo w e  a t t j i i a ł y .

K o łd ry  norm alne

?

szczególniej dob,e i praktyczne 
sorty, 210 tm. długie, 150 cm. sz. 

za sziukę zł. 3 * 7 5 .

W i e d e ń s k a

Kasza owsiana

L a m b r e k i n #
Turecka robota za sztukę zł. 1 5 0 .  
Im itacja smyrneńska „ 3  3 5 .

I F ira n k i z m aterji
dobre portjcry Croise części zf. 1* 

j Portjery C h e n e tte ...................... !1‘3!5

ńtg i kompletne kclekcje próbek, tak  matrr. 
0-0 oraz portjor. firanek i chodników

modnych jak i ba'chanów, tow arów  płóciennych,
wysyła na żądanie z całą gotowością fa u jo .

poleca najtaniej w ła s n s g o  w y r o b i

EosKttlfi JldlOnoWB
po zł. 1*05, 1-66, % % 25, S-50 i 3 

k o s z u l s  z p rn r «  pikowemlifi 
dzikami 'zakładkami | p , ił. 2-75 i 

K o s z u le  kolor, s e , betonowa
oifortawe po zł. 8*50 i 8*75.

K o n s u le n o c n e  po ił. 1JK, 8, 
ozdobione na wiór sknińekhn po

b U o p s M w po
zł. 3*46. 3-60 i 

K o n s u le  d l i  
zł. 1*40 i 1-bO 

K n l l s o n y  d l a  e h ło p o k ó w  po
85, 95 ct. i zł. 1*10. 

P ć ł b o s z u l b i  z kołaieraami 50 et.

B 4 J U H B O I I T
po et. 90, A.  1.06,1*15,1*45, 1*66, 1*80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 3*40 i 3*80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4*80. 
CHUSTKI plófciennu, tuzin po zł. 8*40. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn.

i siatkowe po ct. 60. 90 do zł. 1*4(1, 
BIELIZNA lem ia wełn. prof. Jaegaj*BIELIZNA Umia wełn. p i  __

sprzedaję po teuacn faoryezuycfe

E K A W 4 W

I
W i e d e ń s k a

Maka owsiana j
F

Cobnrski jęczatóft poi ło w y , 
łuskany, zUleny i biały nrooh 
cukrowy, teczewica Zas, lago , 
Tapleka, grysik ryżowy, hra- 
czana kasza, iulianaa, nąk i 
kartoflana. ryżowa, g ruchowi, 

J^oswionna I oraczana. 
w v  yatko w Jtartonach po 500 

gramów.

Leśnictwo Ziissów
pod Czaraą

rozsyła od 15.listopada: sadzonki Icśn^, 
rośliny pnące, osdobne drzewka i krzewy 
1974 ogrodowe 1 7

F r . Karp ińsk iego
pieśni nabołne i  nutami wyszły z druku 
t. »] can.i Lidobionem pon^etem poety 
i —, do nabycia i.e wszy.tkioh księgai 
■iach. Cena iiO c t. Dochód ozysty 
przezoaezony na bndewę kapliey pamiątko­
wej w miejscu urodzenia Karpi&jkiege 

Skład główny u S o y f to d h l  I w s ą j -  
i. s s s w l ig i  w* Lwowie. 1950 l — :

f
Nasza k a n w a  o w a la a s  szosegil-
nia dobry i snaezny produkt, pebn-
dzijąey z ir  w!e Wkmatńiająey, 
wyrabiwyrabia w eiele silne i oporne &>n- 
szknły i w n p e łio .e i zastępuje 

peiywieni* mięsu*.
Nasza m ą k a  a s n l M i  lent we-
d ł-s  w^zeebstroniiego wypróbowania 
priez lekarzy, najlepszym najtań­
szym środkiem poiywnym dla dzieei 
i chorych. Pakiei peoziowy sc.i*- 
wany p'* zł. 3 60 frant!e do kaidej 
miejserawośoi posyłi się, gdzie nie­
ma jtiszez* urządzonych składów. 
F a b r y k a  k r n L -  I ł u s k a n t g o  

g r o e h u
Br-ci a Hirschfeld i Ska

w  W i e d n l n  I I .

'iiot cłmae nei-fitynica

asaówlecia * piowi-.c -i w ^ o n n i s e  i 
»oc> i_ *  1 1 71* 1

aoap
f. dr. Liebera E)' .tr  wzma­

cniający nerwy).
Jedyni* prażan w a •  marką 

othronri k rw i I aatwjaa. Sponą- 
riąd i na widlag lekarskiego i nrzę- 
downi* uwierzytelnionego przepksn
■h a^t, .0 Maxa Faaiy wPMdM P T

,rat en ananyjest od lat visln jakoparat tan znany jest od la t i is iu  jazo 
doskonah' środek » -,nLaeniaj-«y nerwy. 
F l.s i  ki po l  z ł , 2 i 3*50. D .lej oka-
zely się Krople ów Jskóbn j»ko wie 
lokrotoie wypróbowany środek domo- 
w** Fla-zka 6> et. i 1*29. Do nabrci* 
w apti kacb. 8kł»d główny : „Einborn 
Apethw.e" w Fradre, d a lj  we Lwowlł 
w aptece P- Mikelascba i Jakóha 
Piepesa; w Krakowi w apt. Arn. 
Rtifsra i Eug H . llera; w Tarnowie 
w spt pod ,Anioł< m \ Kynek ; w Wie­
dniu „Altu k. k. Felóapothske“, Ste 
fiDSTjlstz o r n w " i  lu innych k .tek.

H ótel „ S t a d t  F r & n k fu r i’’
W iedeń,  / . Seilergasse 14

reuom.iwaay dom pierwszorzędny z najlepszą w iedeńską i francusuą 
kuchnią, z  w Łze lklm  k o m fo rte m . Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi tlą  

nie U c zy  w cale . W inda osobowa. 681 1 3:1

Oclom położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszczyt podsó do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE- , i .a* ;• ■ *1 •“ ' ' iki .

8 p i 'L 6 d a j ą  n a  8 Ł k L a i i k i  t y l k o  n a s t ę p u j ą c e  f i r m y

1873 1-?

Naftolfa. Tp^pfer. ulica Trybunalska 1. 12,
Wilhelm B r r h s  w '/e r , ulica Trybunalska I. 14, 
je s e f  Ekrlieh, kawisruia Teatralna,
Suym óó tia ldberr, tdica Batorego 1. 16,
W ładysław  K oiles^sUi, uli«a Gródecka 1. 79,
Jsu L sdw ig, ulica Krakowska 1. 7, 
ftaiódoa TerhóWla, ulica Ormiańska,
Karól Nla^gwIeckE, ulica Słowackiego 1. 8,
Antoni R ad liń sk i, restauracja kolejowi , _
Herman f ia liż r r g , ul. K.ołiąfaj_, róg Kazimierzowskioj,
Max ulica Ormiańska 1. 5,
z-l na placu wystawy PAW łLOSi OKOFIJk™ i_

Qłó—it  zastępstwo i skład piwa bntelkowego

u pp, Ozyasza Wixla i Syna ul- Bogusławskiego I. 12
T s le f e n  N r. 6 .

S k ład  piw a daszkow ego u  p. W iesera , ul. S ykstusks 14. Telefon N r. 149.
N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwowskich 

nazw iska restauratorów , k tó rzy  piwo Okocimskie sprzedają, a nadto  za 
strzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciw ko sprzedaży  obcego 
piw a pod m ark ą  okocimskiego. JAN uOTZ, brow ar w Okocimie.

A Ł O S ^ E  PETERSBURSKIE
dam skie, m ęskie i dziecinne

sprzedają najtaniej is g ó  i  ?

S. Gń^RIBb *  J. CBLEBOWNIK
we Lwowie, plac Balicki liceba 3.

r  Od dawlea dawna ze swe] debreci i zapachu zimną prawdziwą

HERBATE 1S*,0SYJ8K4
poLba U a U l  1766 1—'<

W . A D A M O W IC Z A
w  B z o d a o h

1 funt „familijnej* ourcLo d.brej...................... zł. 1 40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opakow. ,  2-5* 
1 funt „Iu peEal1' cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3 B( 
1 fnnt ,/y*!ewsó . ’z raiiepsz. herbar kwiatowyeh „ 
niemniej K i f f Ę  z-raną „Smuaz 1 franeo 5 kilo „

l*2< 
9 501

O d  l a t  5 3  i a t n i e j ą u y

handel sukna i towarów wełnianych
pod firmą : 18" 9 1—?

Lc, handlu

0. LESSNERA p r *  Oddział dla materyj modnycłL
nadeszły wszelkie nowości na nadchodzący 
sezon jesienny i zimowy w ogromnym wy­
bór m  i poleca się szczególnie] szanownej 
P . Publiczności do p rzepatrzen ia  skutkiem 
naiKwyczajme (bez konkurencji) U nieh cen. Sezon jesienny i zimowy

Hatitó Nouveautć Cheviot, 
Uante N ouvesu lś Chsvlot, 
H asie  N eeve«ittś Chewlot, 
Cheviot e a r r ttn ii  
Cheviot angielsk i, m ele, 
Crepe- Cheviot,
Damehtueh,
Drap bredś,
Drap uni,
Carrś en noppe,
Hante Nonveeutń Cheviot, 
Haute Nonveantś Chevlot, 
Kammgnrn-Nouveantź 
Kammkarn H ante Nouvennte, 
Kanni, {arn dessinś, 
Nouveaute- H am m gsrn, 
Sp ecia liie  exclusive,

cayata wełna

»
n
n
n
r
»
n
n

n
»
n

120 cm. sser. 
120 „
1 20 ,' n n 
120

ga meter zł 1 5 4  
1 7 5  
I f t f  
1 9 1

120 „ 
12o 
110 
95 
95

a  —

110
120
130
120
120
120
100
120

n
n
n
n
n

1 9 0  
145  
f 15
1 1 0
170
2*40
3 1 0
1&5
2 9 0

1 30  
2 9 0

Colore aogla is,
P eiit earreauz adglsiw, 
Drap des dam es exeluslve, 
Flaneia nugielska,
Foule K ow tau te  
Fonie,
Kasan gładkie, 
Mode-Cheviot angielski, 
Diagonal sukno,
Sukno damskie,
Cheviot m ele,
Cheviot liuipure,
Demi drap,
Cheviot N ouw autć,
Prim a aksamity na roby, . 
Aksam ity w  deseń,
Plnaze je d w a b o * . ,

czyata wełna 120 cm. szer. za m eter zł. 
1 2 0

85 cm. szer. za meW* 48 ct. etc. etc 
60 cm. szer. za m eter zł.

„ „ n u __B.
45 cm. szer. za m eter 1’2 0  i

. etc. 
2 30 
150  
1 50

O g r o m n e  „ p a s ,  n . J n . w . S T C h  l M l e — 1 *  Ś B M - .  B a r c h a n * .  1 F l a n e U - C o t l o n ó .  . m e ^ l o z c n j o h  d e s e n i a c h

" W i e l k i  w y b ó r  w  t o w a r a c ł i  j e d w a b n y c J a i  

D la prowincji próbki i ilustrowane żurnale gratis i franco.

niasazyn towarów Di ŁBSSNER
WIEN, VL, Maria h i  ferstrasse Nr. 83.

S u t e r e n y ,  P a r t e r ,  M e z z a n i n  ± X. p i ę t r o
720 1—7

1 C 1  t o Z S *  O d p o w te d lif i lJ  »  mU h e i t W  ‘

P n J n n ń  . M t u i b i  P o lsk iw jo* , )« d  w S "  F r » » c iw k ,


